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s ą d n e  d n i  w  G a l i l e i  Krwawe a w u b r jf w  d o w . żywieckim
Myślą wracam do dawnych czasów. 

Bardzo dawnych. Tak — lat dwadzie­
ścia wstecz. Były to t. zw. nienawistne 
czasy zaboru moskiewskiego. Warunki, 
tempo życia, krąg zainteresowań, moda 
— wszystko było trochę inne. I sensacje 
były inne. Niby podobne do dzisiejszych, 
a jednak inne. Bo tło było inne. L o tn ic tw o  
ząbkowało, radja nie było. N ie było ani 
kryzysu, ani wogóle o tu m a n ie n ia  powo­
jennego.

G łó w n ą  sensację stanowiły pracesy 
sądowe. Takie przekroje ówczesnej współ 
czesności, rzucone na jedyne forum, 
gdzie panowały: względna w o ln o ść  sło­
wa, duża uczciwość społeczna, wysoce 
pedagogiczna poprawność wysławiania 
się publicznego. Gdzie można było nasłu­
chać się i nagadać się. Gdzie można by­
ło się nauczyć. Gdzie wreszcie można by­
ło przeżyć dreszczyki niezdrowej (dla­
czego koniecznie — niezdrowej?) sen­
sacji.

Pamiętam te czasy sławnych proce­
sów de Lacy‘ego, Ronikiera, Bispinga, 
Bejlisa... Gdy jako świeżo upieczony stu­
dent prawa połykałem stenogramy roz­
praw sądowych, rozkoszując się żelazną 
argumentacją prokuratorską i popisami 
krasomówczemi Karabczewskiego, Bo- 
bryszczewa-Puszkina, W acława Makow­
skiego (wonczas młodego adwokata).. Z 
młodzieńczą niekonsekwencją przerzuca­
łem się w mych rojeniach od snów o 
sławie „stalowego" prokuratora — z ka­
mienną twarzą, nieruchomym wzrokiem 
i nieubłaganą, zimną logiką oskarżycie­
la — do snów o laurach krasomówcze­
go, pięknego (? ) , szlachetnego obrońcy..

Po dwudziestu paru latach wspomi­
nam te moje sny i — rozglądam się. Du­
żo dawnych kolegów moich w y k ie ro w a ło  
się na prokuratorów i adwokatów. Pióż- 
no jednak szukam wśród nich kamien­
nych twarzy, stalowości, lub krasomów- 
stwa. Starzeje się widać człowiek, tetry- 
czeje i wymagania się zwiększają. Kla­
sycznych prokuratorów i klasycznych o- 
brońców oglądamy dziś już chyba tylko 
w filmach detektywnych. W życiu — to 
zwyczajni, porządni ludzie, ot poprostu 
„stare chłopy", jak mawia adw. Woźnia­
kowski, obrońca Gorgonowej.

* * *

A bywało dawniej czytało się steno­
gram jakiegoś procesu, jak najciekawszą, 
najbardziej wzruszającą i najdowcipniej­
szą powieść., o to  żmudna, dla niewtaje­
mniczonych niezawsze ciekawa „pozycyj- 
na" walka przewodu sądowego przecho­
dzi do starcia na bagnety, do ataków i 
kontrataków sporu prokuratora z obroń­
cami Rozpoczyna się przepyszny pojedy­
nek słowny... Jak klingi toledańskie bły­
skają w nawałnicowem tempie żądła za­
bójczej, lecz jakże subtelnej ironji — po­
wiedzonka i riposty, które skwapliwie 
notuje historja wielkich procesów — na 
wieczną rzeczy pamiątkę i na naukę dia 
przyszłych pokoleń..

I w tej strasznej, zaciętej walce, w 
której chodziło o wolność i dobre imię 
człowieka, najbardziej zaciekłe zacietrze­
wienie zawodowe stron procesowych nie 
podważyło nigdy trzech potężnych, nie­
wzruszonych elementów: 1) olbrzymiej
powagi sądu, powagi nietykalnej, niemal 
liturgicznej; 2) poszanowania godności 
ludzkiej oskarżonego i świadka; 3) in­
teligentnego przestrzegania ram oskarże­
nia i obrony — owych reguł pojedyn­
kowych procesu.

Tak bywało przez 20 laty pod zabo­
rem rosyjskim.

*  * *

Mamy i dziś sensacyjne, wielkie pro- 
cesy. Jeden 2 takich procesów toczy się 
na południu Polski. Może to właśnie kli­
mat południowy, odmienny, niż w innych 
dzielnicach, sprawia, ze proces ten toczy 
się jakoś —■ dziwnie... Południowa atmo­
sfera powoduje częste w yładow yw ani 
południowych temperamentów. Nic dzi­
wnego: wszak i trybunał, i ława przy­
sięgłych, i świadkowie, i „strony" i 
wreszcie publiczność — składa się nie­
mal wyłącznie z polskich gaskończyków.

Chwilami, czytając stenogramy Ilustr. 
Kurjera Codziennego, przeciera się oczy: 
— stenogram, czy scenarjusz filmowy 
produkcji krajowej? — W tej atmosferze 
południowej, rozedrganej, jak słup po­
wietrza nad ogniskiem, dziwnie wykrzy­
wiają się i zacierają owe trzy elemen­
ty, które my tutaj — w ex-zaborze rosyj­
skim — zachowaliśmy po dziś dzień jako 
niewzruszone atrybuty wielkich proce­
sów: powaga sądu, poszanowania czło­
wieczeństwa, przestrzeganie „reguł poje­
dynkowych".

Za dawnych, przedwojennych proce­
sów „rosyjskich", sąd był dla stron i 
wogóle dla wszystkich — tabu. Umiał 
budzić u innych poczucie swej nietykal­
ności i umiał nietykalności tej bronić. 
Sąd ten nie dopuszczał nawet możliwo­
ści bezustannych dysput pomiędzy prze­
wodniczącym trybunału a obrońcą; nie 
pozwoliłby na krytykowanie przez obroń­
cę sposobu stawiania pytań przez prze­
wodniczącego; nie zniósłby uwagi obroń 
cy, że „panu prokuratorowi sekundowa­
ło 3-cii sędziów": — wszak taka uwaga 
stanowiłaby istną obelgę — wyraźny za­
rzut stronniczości sądu!... Ale też sąd w te 
dy umiał sam powagę swą zachować, 
bo nie dowcipkował pod adresem świad­
ka: „Widocznie pan nie jest erotoman" 
i nie wysłuchiwał przeto słusznej uwagi 
obrońcy, że świadek (ogrodnik) może 
nie wiedzieć co znaczy wyraz „eroto­
man"... Bo nie robił uwag oskarżonej- 
„to pani nie jest dobra pielęgniarka", na 
co oskarżona nie potrzebowałaby mówić: 
„Panie prezesie, ja pielęgnowałam tylko 
dzieci".

Za dawnych czasów świadek był tra­
ktowany jako obywatel, co spełnia cięż­
ki obowiązek dawania publicznego świa­
dectwa prawdzie. Strony procesowe mia 
ły dla świadka uznanie i szacunek i je­
żeli często wystawiały go na grad zjadli­
wych, podstępnych pytań, to jednak za­
wsze potrafiły uszanować w nim czło­
wieczeństwo i godność ludzką. Nie mó­
wiono wtedy z ławy obrończej do świad­
ka: „to pan jest monopolista" (monopo­
lista na kobiety!). Nie pastwiono się nad 
świadkiem nieletnim, wymyślając mu od 
„świadka z premedytacją", od „minimal­
nego flegmatyka" (? ) , lub mówiąc mu: 
„Panu w głowie było ciemniej, niż w po- 
koju‘\..

Obrońca w procesie sądowym ma 
wielkie prawa. Staje on w obronie wol­
ności dobrego imienia, ba nawet życia 
człowieka. Nie wahałbym się powiedzieć, 
że ma on nawet większe prawa, niż oskar 
życiel, gdyż staje po stronie napadniętej. 
Trudno więc wymagać od obrońcy, by 
przemówienia jego brzmiały, jak nudny, 
monotonny referat urzędowy, lub jak na­
uczanie z kazalnicy. Przeciwnie — niech 
mowa obrońcy tętni krwią, niech bucha 
płomieniem „świętego oburzenia", niech 
i s k r z y  się ironją i sarkazmem, ale niech­
że ta ironja i ten sarkazm utrzymane 
będą w pewnych ramach poprawności i 
— inteligencji. To zwracanie się do oskąr 

żonej per „Pani Szanowna" (dlaczego 
nie „całuję rączki"?), ta „szlornpa" (we 
Lwowie i w Dalmacji nazywa się to 
podobno inaczej), t0 „chodzenie po dru­
cie z parasolem , te wszystkie powie­
dzonka budzące podobno „wesołość" na 
sali — budzą u nas przykre zdziwienie 
i smutek.

„A ten język dziki" jak powiedział
by ś.p. Juljan Ejsmond. Ten „dzagarr , 
będący poprostu ostrzem k ilo fa ,  to „spra­
wianie" ryby, to ścieranie prochu", te 
krzyki „z pola" (t. j. z zewnątrz, z po­
dwórza)..

Na perypetje wielkiego procesu, to­
czącego się w jednym z południowych 
stanów Polski, południowa publiczność 
reaguje — południowo. Z ław tak zwa­
nej u nas „galorki" zrywa się co chwila 
„burza oklasków". I jakoś nikogo to nie 
dziwi, i nie szokuje, nikt się temu nie 
sprzeciwia, nikt nie zarządza ani opróż­
nienia sali, ani przynajmniej nie grozi 
takiem zarządzeniem. Gaskonja polska 
w najwyższem podnieceniu przeżywa 
„wielką szlompę" (mam wątpliwość, czy

Dzieło agitacji O.W.p. — Pogromy żydów. — Strzały do policji
WARSZAWA. PAT. — W dniu 14 

bm. w godzinach wieczornych w paru 
miejscowościach powiatu żywieckiego, 
województwa krakowskiego, miały miej­
sce zajścia, spowodowane szerzoną od 
dłuższego czasu gwałtowną agitacją 
wśród bardziej społecznie nieuświadomio 
nego odłamu ludności przez Obóz Wiel­
kiej Polski i organizacje, będące pod jego 
wpływem. Rozagitowane grupy, uzbrojo­
ne w kije, pałki, a w niektórych wypad­
kach i broń palną, dopuściły się eksce­
sów we wsi Zlatna, w przysiółku Ujsoł,

w Rajczy i w Miłówku. W Zlatnej i Uj- 
sole tłum, złożony z kilkudziesięciu osób 
zdemolował 11 sklepów żydowskich. Do 
większych zajść nie doszło, gdyż policja 
udaremniła w zarodku dalsze ekscesy.— 
W Rajczy tłum próbował demolować 
sklepy. Policja, w składzie 5 posterunko­
wych, którym z czynną pomocą pospie­
szyli przebywający w sanatorjum woj- 
skowem w Rajczy oficerowie, odparła 
tłum i udaremniła rabunek. W trakcie te­
go z tłumu oddano kilkanaście strzałów i 
obrzucono policję kamieniami. Policja

Napad aa konsulat niemiecki w Dyorburgu
DYNEBURG. PAT. — Wczoraj w no 

cy komuniści dyneburscy dokonali napa­
du na tutejszy konsulat niemiecki. Po wy 
łamaniu okiennic w czterech oknach, ko­
muniści wybili wszystkie niemal szyby, 
rzucając cegłami. Jedna z cegieł owinię­
ta była w czerwone płótno z napisem:

w„Precz z krwawym terrorem Hitlera 
Niemczech. Dyneburski komsomoł".

Konsul niemiecki Koryc, który w 
chwili napadu udawał się właśnie na spo 
czynek, zawiadomił policję. Spisano pro­
tokół. Sprawców napadu jednak nie zdo­
łano ująć.

Spotkanie Mac Donalda z Mussolinim
LONDYN. PAT. — „Daily Telegraph" 

twierdzi, że w ciągu następnych 24 go­
dzin nastąpi w  Stresie albo Como spot­
kanie Mac Donalda z Mussolinim. Mac 
Donald stanowczo przeciwny jest odro­
czeniu konferencji rozbrojeniowej, bo da­
łoby to Niemcom podstawę do ponow­
nych zbrojeń. Mac Donald pragnie zaw ­
rzeć konwencję, zawierającą zakaz uży­

wania niektórych rodzajów broni oraz 
przyjęcie zobowiązania nieuciekania się 
do przemocy przy rozwiązywaniu między 
narodowych konfliktów. Premjer angiel­
ski nalega na przyjazd Daladiera do Ge­
newy. We czwartek Mac Donald zamie­
rza wystąpić z mową programową na f>u 
siedzeniu konferencji.

zmuszona była w obronie swojej użyć 
broni, w wyniku czego kilka osób zostało 
rannych.

W tym samym czasie w miasteczka 
Milówek, korzystając z udania się poste­
runku policji do Rajczy, tłum zdemolował 
10 sklepów, raniąc ciężko jednego w łaś­
ciciela sklepu. Przejeżdżający tamtędy 
starosta żywiecki wezwał rabującą i u- 
zbrojoną bandę do zaprzestania rabun­
ku; w odpowiedzi na to oddano z tłumu 
do starosty szereg strzałów. Towarzy­
szący staroście dwaj posterunkowi Poli­
cji Państwowej zmuszeni byli użyć bro­
ni, w wyniku czego cztery osoby zostały 
ranione, jedna z nich zmarła.

Dzięki energicznej postawie starosty, 
banda rozbiegła się i do dalszych rabun­
ków nie doszło. Władze przeprowadziły 
szereg rewizyj i aresztowań. Aresztowano 
dotychczas 83 osoby, zarówno z pośród 
uczestników rabunków, jak i główniej­
szych podżegaczy, a mianowicie zatrzy­
mani zostali m , i. Edward Zajączek, prze 
wodniczący okręgu podhalańskiego Obo­
zu Wielkiej Polski, oraz Ryłko, Surma, 
Łasz i Brija, członkowie OWP. Energicz­
ne zarządzenia władz spotkały się z du- 
żem uznaniem wśród ludności. Obecnie 
na terenie powiatu żywieckiego panuje 
spokój.

K im  b y ł vatt der Lu e b b e
SENSACJE PARYSKIEJ PRASY.

PARYŻ. PAT. — W czorajszy „Le Popu- 
laire" zamieszcza informacje, z których wyni­
ka niezbicie, że van der Luebbe byl nietytko 
narodowym socjalistą, lecz ponadto agentem - 
prowokatorem tajnej policji niemieckiej. Dzien­
nik stwierdza, że paszport holenderski, którym 
legitymował się van der Luebbe, sfabrykowany 
jest przez Niemców. Luebbe miał wspólników, 
którzy, jak wiadomo, zdołali zbiec. Dziennik o- 
świadcza dalej, że wspólnikami tymi było 6 czy 
7 hitlerowców, którzy w chwili wybuchu poża­
ru znajdowali się wraz z oddziałem hitlerow­
ców w pałacu ministra Goeringai, łączącym się 
korytarzem podziemnym z gmachem parla­
mentu.

Na rozkaz z góry przeszli oni z pałacu ko­
rytarzem tym do Reichstagu i podłożywszy o- 
gień, tą samą drogą powrócili, łącząc się zno­
wu z grupą hitlerowców, którą na chwilę, sto­
sownie do udzielonego im rozkazu, opuścili, a- 
żeby zaś winę przerzucić na komunistów i so ­
cjalistów, użyto agenta-prowokatora Luebbe.

Według dochodzeń policji saskiej, Luebbe 
prowadzi? w  swoim czasie agitację w duchu na- 
rodowo-socjalistycznym. Jako prowokator ta j­
nej policji, działał na rachunek hitlerowców o- 
raz grupy właścicieli kopalń nafty, która to gtu 
pa, według dziennika, dąży do zerwania sto 
surików z Rosją Sowiecką, a więc wstrzymania 
importu nafty rosyjskiej.

Awantury hitlerowskie 
w Gdańsku

GDAŃSK. PAT. — W  środę rano w loka­
lu redakcyjnym socjalistycznego pisma „Dan- 
ziger Volkstimme" wybite zostały szyby. Jak 
stwierdzono, sprawcami byli hitlerowcy, miano­
wicie członek Volkstagu Maas oraz członek or­
ganizacji hitlerowskiej Kuehn. Według w yjaś­
nienia prezydjum policji, obaj sprawcy napadu 
byli rzekomo pijani.

Aresztowania w Niemczech
BERLIN. PAT. — „Voelkischer Beobach- 

ter" donosi, że w dniu wczorajszym aresztow a­
ni zostali w Monachjum redaktor „llłustriei te 
Presse" Lorand i dyrektor Schauspielhausu Fal- 
kenberg. Aresztowani podejrzani są o udział w 
akcji komunistycznej.

Kontrataki Chińczyków
TOKJO. PAT. — Koło Hai-Feng-Kou 

trwają zacięte walki. Straty są bardzo 
ciężkie po obu stronach. Japończycy wy 
słali posiłki z Ping-Czuan. Chińczycy w 
godzinach porannych zaatakowali gwał­
townie japońskie pozycje po otrzymaniu 
znacznych posiłków.

Sytuacja oa koofereocji rozbrojeoiowej
Zapowiedź wielkiej mowy Mac Donalda

PARYŻ. PAT. — Omawiając sytuację, 
powstałą na konferencji rozbrojeniowej, prasa 
jednomyślnie stwierdza, że Francja nie może 
zgodzić się na żadne dalsze ustępstwa bez o- 
trzymania gwarancyj bezpieczeństwa. — Dzień 
niki podają obszerne komentarze do wiadomo­
ści genewskich, podkreślając, że słabość wobec 
agresywnej postawy pewnych mocarstw, stano 
wiącej przeszkodę dla pomyślnego wyniku prac 
konferencji, odbiłaby się w sposób bardzo nie­
korzystny na pokoju europejskim. Większość 
korespondentów francuskich w Genewie przy­
puszcza, że Mac Donald postara się o pośred­
nictwo Benesza, so c ja lis ty  w  opracowywaniu 
formuł kompromisowych, by znaleźć formułę, 
pozwalającą na odroczenie konferencji bez jej 
zerwania.

trafnie użyłem tego dzikiego wyrazu), 
a najpopularniejszy w Polsce dziennik
gaskoriski każe nam wszystkim w niej 
się babrać..

Gorgonową sądzić będą jeszcze dłu­
gie dni — może tygodnie. Lecz nie o to 
chodzi — winna, czy nie winna, nie cho ■ 
dzi o tło i środowisko morderstwa, nie 
chodzi nawet o „niezdrową" sensację, 
mak c ą  posmaczek krwi i zapaszek „re­
akcji fizjologicznej". Chodzi oto, że dla 
nas, mieszkańców północnych dzikich
„Kresów , gdzie żywe są jeszcze trady­
cje innych „wielkich procesów", ten dzi­
siejszy proces krakowski ma poziom nie­
słychanie, przeraźliwie — niski...

* * *

„Wielkie procesy" mają to do siebie, 
że budzą szerokie echa — wczesne i
przedwczesne. Nie tylko w rozmowach
kawiarnianych, lecz i na łamach prasy 
popisują się na ochotnika obrońcy i 
oskarżyciele. Zjawisko takie jest nieuni-

GENEWA. PAT. — Według oficjalnych in 
formacyj, udzielonych przez delegację angielską, 
Mac Donald wygłosi na jutrzejszem posiedzeniu 
komisji głównej wielką mowę, po której rozda­
ny będzie dokładnie opracowany projekt kon­
wencji rozbrojeniowej.

Wiadomość ta wywołała w kołach konfe­
rencji zrozumiałą sensację.

W ciągu ubiegłych dni Mae Donald, który 
z Londynu nie przywiózł żadnego kompletnego 
projektu, odbył tu szereg konferencyj, w toku 
których informował się co do aktualnych moż­
liwości. Od wczoraj Mac Donald wraz ze swy 
mi ekspertami pracował nad projektem* który 
przedstawi w dniu jutrzejszym. Projekt ten bę­
dzie czwartym projektem, który delegacja an ­
gielska przedstawi konferencji. Po raz pierwszy

knione, jak każda reakcja psyche społe­
cznej. To też niesłusznie dąsa się „11. 
Kur. Codz." na panią Przybyszewską za 
jej artykuł w „Wiadomościach Literac­
kich" w obronie Gorgonowej. Zdarzało 
się tak i dawniej. Przypominam sobie 
wspaniałą broszurę Leo Belmonta „Roz­
wiązanie tajemnicy sprawy Ronikiera". 
Toż to było małe arcydzieło detektywisty 
cznej intuicji, prawniczej subtelności, a- 
dwokackiego talentu, artystycznego tern - 
peramentu, cywilnej odwagi... Braszurkę 
Belmonta o „Ronikierze", lub jego —- 
niebywale śmiały i niebezpieczny, jak 
na tamte czasy — list otwarty do pre- 
mjera Stołypina z powodu skazania sta­
ruszka Knobelsdorfa na 81at katorgi za 
„polowanie ńa lisy w cerkwi prawosław­
nej" — czytało się 'jak najbardziej fa­
scynującą nowelę. A artykulik w obronie 
Gorgonowej pióra p. Przybyszewskiej 
czyta się jak przeciętne wypociny ko­
biece. I w tern tkwi różnica, którą nie 
każdy, niestety, dziś widzi. Fin.

będzie to jednak gotowy projekt konwencji, u- 
jęty już w artykuły. Projekt ten będzie nosie 
tytuł „projekt traktatu".

Co się tyczy projektu tego, to wiadomo, że 
nie będzie on ograniczał się do osiągniętych 
już rezultatów, ale wychodząc poza te ramy, 
obejmować będzie różne idee, zaw arte w am e­
rykańskim projekcie i we francuskim projekcie 
organizacji pokoju. Według krążących pogłosek 
przewiduje on daleko idące ograniczenia jakoś­
ciowe, jak zniesienie ciężkiej artylerji powyżej 
150 mm., czołgów powyżej 20 tonn* oraz w y­
datne redukcje stanów liczebnych, zapowiedzią 
ne według formuły amerykańskiej, to znaczy 
redukcje o 30 procent. Co się tyczy lotnictwa, 
to projekt przewiduje zniesienie lotnictwa w oj­
skowego w ciągu kilku lat, a  tymczasem różne 
ograniczenia, m. i. zakaz bombardowania lot­
niczego. Projekt ma zawierać pewne postano­
wienia, dotyczące bezpieczeństwa.

Na podstawie tego, co dotąd wiadomo o 
projekcie amerykańskim, szanse jego oceniane 
są sceptycznie. W dziedzinie redukcji zbrojeń 
idzie on znacznie dalej, niż to w dzisiejszych 
warunkach wydaje się licznym delegacjom moż­
liwe. Postanowienia o bezpieczeństwie, które 
projekt angielski ma zawierać, nie będą zape­
wne wystarczające, aby te redukcje umożliwić 
tern bardziej, że ostatnie debaty wykazały nie­
możliwość uczynienia kroku naprzód w dziedzi­
nie bezpieczeństwa.

Mac Donald zabiegać ma gorąco o przy­
jazd do Genewy francuskiego premjera Dala­
diera.

GENEWA. PAT. — Tekst projektu, który 
Mac Donald złoży jutro w komisji głównej, trzy 
many jest w tajemnicy.

W godzinach wieczornych Mac Donald 
przyjął przedstawicieli prasy brytyjskiej, wobec 
których określił swój projekt jako próbę synte­
zy różnych projektów, składanych już na kon­
ferencji. Mac Donald stwierdził oficjalnie, że u- 
daje się do Rzymu celem spotkania z Mussołi- 
nim, zaznaczając, że wizyta ta ma charakter 
kurtuazyjny. — Z Genewy Mac Donald uda się 
bezpośrednio do Londynu.

W tych warunkach odnosi się wrażenie, że 
Mac Donald, po stwierdzeniu w swoich roz­
mowach genewskich niemożliwości złagodzenia 
coraz większych sprzeczności pomiędzy tezami 
różnych państw, wycofa się, pozostawiając pe­
wnego rodzaju testam ent w postaci projektu 
konwencji.

T E L E G R A M Y
STYPENDJA DLA SŁUCHACZY STU- 

DJUM OPEROWEGO.
W ARSZAW A. PAT. N a skutdk p ro ś­

by  T -w ą Prlzyjlaiciół Muizyikli i' Ojpetry Nairo- 
dioiwiej p. Prezydent- Rzeiczypiotsipo/liiifcej po- ' 
teclił uśbamolwić dlwia jiednorucizme sltypen- 
djia pio! złioltydh. 500 idllla uiieizamiożnydh s łu ­
chaczy sifiudjiuim loperoiwego.

WZNOWIENIE WYKŁADÓW WE 
LWOWIE.

LWÓW. PAT. W  diuiu 15 b. m. ramo 
m iały  isię rozpocząć wyikładiy n a  umiweirsy- 
teieie po dłuiżsaej przerw ie, W e i wczesnych 
godzinach ran n y ch  ikilikudlzietsięciiu istudbib 
tów , przeiwtaiżmiiie po litechniki1, 'zablokowa­
ło  w ejście do 'uiniwerlsyteittu, n ie  dopusz­
czając stuidenltówi, zdążających  mia w ykła­
dy. Wobec w ytw orzonej sy tu ac ji rek to r 
un iw ersy te tu  Iks., dir, Gersłttmiam poulowulie 
.'zaiwliesil i wykłady- i  zarządlzenie to  n a ty ch ­
m iast opublikow ał. W  giodlzinilach popoiłud- 
nitowyidh zebrał isuę semalt laikiadienniidki i 
uchwalili zakończyć try m e s tr  w; moirmał- 
nym  tenmtdie:, !tj. dlrita 18 b. m.

EKSPLOZJA W RAFINERJI NAFTY.
BORYSŁAW . PAT. W czoraj w  god:z. 

20.30 podczas badan ia  wyitteym atości roz- 
idzieiiaeza gazów  w  rafimerjii ,n|afty „G ali­
c ja "  wi D rohobyczu nlastąpiła eksplozja, 
iwsIkUteik czego rozdzielacz uilległ (komplet­
nem u zniszczeniu, a obsługa doznała, po­
parzeń, P a lacz  W ładysław” Zlieliińslki je s t 
radiny w  głow ę .i mia p rzec ię tą  tętn icę — 
szyi, z'aś pom ocnik ddistylil ,'itoira Stchlteiinter 
doznał ciężkich obrażeń. D etonacja  była 
słyszana  w  prom ien iu  kłllkudizlieisiięeiu m e­
trów , .w. prom ieniu  zaś 100 m etrów  wy­
lec ia ły  W szystkie szyby  z okien. S tra ty  
wynoszą, około .30 -tysięcy: złioltych.
AMNESTJA DLA TUBYLCÓW KOLON1J

FARYŹ. PAT* Iizba p rzy ję ła  jedtalogło- 
śnie p ro je k t u s taw y  .am nestyjnej. Amme- 
s t ja  stosow ać się będizię .automaityiciznlie je ­
dyn ie  do Algieru, 'M artyniki, w ysp Reunf- 
iou  i Gwadelupy. Specjalne dek re ty  m a ją  
'Określać iwiairuniki ra s to so w an ia  .ammiestji. 
do  innych  ikiolLonjii. M in is te r .Sarriauti w y- 
jaśnlił, że izastlrizeżeniia te  są  uzasadnione 
oikrucieńsltwasmli, jak ich  dopuszczali się 
nłielktórzy tubyilcy iw Indlodhitaiałch dkrucień 
stwiatmi, jak ie  n ie  m ogą s ię  pow tórzyć. 
REFORMA USTAWODAWSTWA WOJ­

SKOWEGO W AUSTRJI.
WThlDEŃ. PAT. Radia m in istrów  odby 

ła  w czoraj w ieczorem  posiedzenie rla  k tó - 
rem  uchw alono w ydać rozporządzenie iwi 
spraw ie refo rm y uistawodiawisltwa wojlsko- 
wego.

WiedOńsikii rząd! fcriajioiwy postanow ił — 
wmieść 'zażalenie d o  try b u n a łu  iklonisltytu- 
cyjnego z  poiwodtu1 w ydanych przez rteąd 
związkowy rozporządzeń.

STRASZLIWY HURAGAN.
NOWY YORK. IPAT. /StraJty w yrządzo­

ne prizietz to rnado  wi stan ach  Tennessee i
Missouri- .sięgają w.iełu miliomów dioiarów. 
W iele w si i m ia s teczek  ucierp iało  z po­
w odu h u rag an u  iw sposób bardzo d o tk li­
w y. Wg. dotychczasow ych danych, u t r a ­
ciły  życie 23 osoby/ :a przeszło 200 jest. 
ranlnych.

Proces R tyGargoRowej
KRAKÓW. PAT. — Na wczorajszej roz­

prawie przeciwko Gorgonowej zeznawali w dai 
szym ciągu funkcjonarjusze policji, przeprowa­
dzający śledztwo bezpośrednio po zbrodni. Ze­
znawał między innymi nadkomisarz Frankie 
wicz, komendant policji m. Lwowa, świadek 
ten przedstawia szczegółowo prowadzone przez 
siebie śledztwo na miejscu w Brzuchowicach. 
a  następnie po uwięzieniu Gorgonowej we Lwo 
wie. Na kategoryczne pytanie prokuratora, czy 
podejrzenie skierowało się przeciwko oskarżo­
nej odrazu, czy też później, świadek odpowia­
da z przekonaniem, że po sumiennem zbadaniu 
wszystkich poszlak, podejrzenie skierowało się 
zdecydowanie przeciwko Gorgonowej.

Zeznawała jeszcze 17-letnia Olga Jezier­
ska, która służyła u Zarembów w willi przez 2 
miesiące* opisując stosunki panujące w rodzinie 
Zaremby i jako ostatni świadek M arja Lucht, 
żona konduktora, sąsiadka Zarembów.

Zamykając rozprawę, przewodniczący za­
powiedział, że we czwartek nastąpi wyjazd try­
bunału i ławy przysięgłych do Lwowa, celem u- 
rządzenia wizji lokalnej w willi w Brzuchowi- 
cach.

-oOo-

Kto wygrał?
WARSKAWA PIAT. Datsiaj iw 6 4 y m  

dłnim iciąginiiemiiia V OKłaisy 26 Poilisikitej F a ń -  
słiwoiwiąj .'Loiterji Kłalsioiwjeij, większe wy­
grane spadtły ma maisltępiująice numery Uiosów: 

15 tysięcy żółtych — 20.835, 139.913 
5 tysięcy złotych — ,'22.050, 27.067, — 

57,901, 99.845, 102.606, 120.707, 125.346.
141.764.

Giełda warszawska
WARSZAWA. PAT. — Giełda. DEWIZY: 

Belgja 174,60 — 174,17. Holandja 360,00 — 
360,90 — 359,10. Londyn 30,75 — 30,76-30,90
— 30,60. Nowy York 8,89 — 8,875 — 8,9025— 
8,8625. Nowy York kabel 8,90 — 8,88 — 8,91
— 8,87. Paryż 35,12 — 35,21 — 35,03. Praga 
26,46 — 26,52 — 26,40. Szwajcarja 172,95 — 
173,38 — 172,52. Berlin w obrotach nieoficjal­
nych 212,60. Tendencja cokolwiek mocniejsza.

AKCJE: Bank Polski 75,50 — 75,25. Lil­
pop 10,75. Starachowice 9,60 Tend. słabsza. 

DOLAR w obrotach pryw. 8,875.
RUBEL ZŁOTY 4,78.



5iLVA RERUH USTAWA O BILETACH SKAR- 
  B9WYCH

Kurjer Poranny (66) porusza bardzo _ WARSZAWA. PAT. — Na wtorkowem po- 
p o w a ż n ą  sprawę stanu naszej muzeologjL siedz^niu komisji skarbowej Sejmu przyjęto w 

Ostatnie lata wydały dosyć dużą talangę * ń"zec‘etu czytaniu projekt ustawy o bi
młodych historyków sztuki, wśród nich ludzi c1 skarbowych. Ustawa upoważnia ministra 
zamiłowanych w swoim fachu i ludzi zdol- fkarbu do wypuszczenia biletów skarbowych z

terminem nie dłuższym nad 1 rok z tern, żc su­
ma biletów, znajdujących się w obiegu, nie mo­
że przekraczać 200 miljonów żółtych.

Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt ustawy, zatwierdzającej zmia­
ny statutu Banku Polskiego, uchwalone w lu-

Odazwa Głównego Komitetu Obibcdn Imienin Pod "”s,em s* w m i
Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego

nych. Pierwsze lata samodzielnej pracy wszy­
scy niemal młodzi badacze poświęcają — i w 
dużej mierze słusznie — badaniu polskich z a ­
bytków, archiwów, dokumentów, słowem -- - 
odbudowaniu wiernego obrazu polskiej przesz 
łości w sztuce.

W A R SZA W A . P A T . Grłów.ay K o m ite t 
0'bidh>ofd)u Kmietniiln Piilenwistzeigio MamsaaaiKka 
PoiLsikii Jóaeifa P if  swlislk to g o  o g ło s ił raai&ltę- 
ptującą Ołdezjwę:

ObyfwiatoLe!
JózefPiłsmdlslki —  to  plton wiato p o  $>oiw- 

-ocajiiu toyiazintowieaTL Ibaisło ttwiortaaniiiai w ła- 
m ego iwioljisikia dlliai ożyinmiegi iwiailiki! iz zab o rcą .

gio tmiidiu iddia utomtoLenJa .poitięjgli R zeczy- 
pioisfpotMiejj iw? alotwlej 'srpiotoiez&iiośdi pPllsiktoj.

19 nnairca-., imienLfljy Wódzia P o te k i inife- 
poiditogłej —- ito idlztoń iśiwliięltia, ;a jzairiatom b c - 
dtafoc do ntoiwycth. tiwóreizyiclh dzynów. Ozy- 
my te  iteun zaiszczytinteijsize by ć  m uszą, im  ■ 
tóężsizy kirytziyia gaspoidaircjzy 'Stacje alm iu>a 
drioidizie. Wiiellkie icizyiny, iw ibiluidnyciłi do-

odi ispołe-Badania te jednak napotykają za wiei tym tego roku na ogólnem zebraniu akcjonar- Jóaef Pillsiuidlski — to mlręż pofllslki, oteryfty 
kie trudności ze względu na brak odpo- 9 ^ * “  « W *  św jilałtajj Jó- m eńataa ' BoBdandośoi. ..potocy T to n e g o
Wiednie] organizacji. z“oteeo S  LuSciowe ziote iai? równTez oo- Pllswt o  — D W i i W o p n  wlysiftm.

krycia .natychmiast piatnych 'zobowiązań. z S ia
le, jeżeli wyrażę twierdzenie, że Polska nie po- nJ te idą ^  kierunku wskazań międzynarodowej lwlile,k:°P°im ną KDibrioinlą Dwldwla ii Wflimai, J ó -  
siada ani jednego naukowo odpowiedzialnego komisji złota przy komisji finansowej Ligi Na- (to ginaintoe d z is ie jsz e j R ze-

kołv. 7P snrawfl ta    j --------- 1 i— -j.„ ctzypcIsipioiLiltej}, ziaikrieślioinie tsiłą ippMdiegioi 'o-
iręńai. Jó z e f  iPiłistuidfslkii —  to  dblluibmy p o ­
lko j, 'Oiwioic priaicy izwydiięslkiego Wrodzą N a- 
ino/d!u. Jó z e f  Piisiuidlslki —  to  h a  sło fwtsipólńe-

.  ,  :  r . ,  f  t  * .  n u i i i i o j i  w i ł y  n u i n i o j i  i u i u n o o r v ^  A l t * '

badacza obrazow starej szkoły, ze sprawa ta r0dów oraz międzynarodowej komisji przygoto
interesuje historyków sztuki w mierze minimal 
nej, i, że takiemu stanowi rzeczy zawdzięcza­
my właśnie popełnianie takich omyłek, jak słyn­
ne wywiezienie Diirera do Muzeum W iedeńskie­
go, wywiezienie fiolbeina i wiele innych w y­
padków, które nie dochodzą do wiedzy ogółu.

Bibljoteki i muzea naprzykład waiszaw- 
skie nie posiadają niemal zaczątka tak „zwa­
nego „aparatu fotograficznego", to znaczy zbio 
ru fotografij wielkich arcydzieł malarstwa, jak 
również obrazów mniejszej wartości, przy ba­
daniu odgrywających niezmiernie ważną rolę 
(Niezwykle przypadkowe zbiory posiada Mu­
zeum Narodowe). Bibljoteki są bardzo nieza­
możne, niekompletne, przyczem zbiory bibtjote- 
czne są podzielone między różne 
Nieszczęsny człowiek, pragnący zobaczyć jed­
ną książkę, musi zbadać zawartość bibljoteki 
uniwersyteckiej, muzealnej, zbiorów państw o­
wych, żeby wreszcie skonstatować, że w żad­
nej z trzech bibljotek bardzo popularnej zwy­
kłej książki nie znalazł. Muzealne zbiory dzieł 
sztuki są tak biedne w dziedzinie starej sztuki, 
że o oparciu się na materjale porównawczym 
nie ma mowy. Cóż ma począć historyk sztuki, 
który pragnie pracować w tej niewdzięcznej, a 
tak koniecznej dziedzinie badań

Dziedzina badań z zakresu 
sztuki jest u nas 
historykami leży ogrom pracy, — wdzię­
cznej i pożytecznej, ale wskutek właśnie 
braku środków dajemy się wyprzedzić 
innym narodowm.

Gdy my nie posiadamy najprym ityw­
niejszych środków pracy, dr. Adolph Donath, 
wzywa w  Berlińskim Tageblacie muzea berliń­
skie do naśladowania Ameryki i do kolekcjo­
nowania już nie zwykłych fotograficznych 
zdjęć z obrazów, ale zdjęć rentgenologicznycb l

W  artykule ilustrowanym dwiema repro­
dukcjami z obrazów Rembrandta i Rubensa, 
pod któremi promienie Rentgena, odkryły bądź 
inny rozpoczęty obraz tego samego mistrza, 
bądź tajemnice jego techniki, Donath opowiada 
hłstorję badań rentgenologicznych i wyjaśnia 
ich znaczenie.

Rentgenologiczne badania nie są 
środkiem bezwzględnie pewnym, ale w 
każdym bądź razie bardzo potrzebnym, 
bo pozwalającym na wprost rewelacyjne 
odkrycia.

W ostatnich czasach prace berlińskiego 
restauratora, Kurta Weinera, dla Foog-Art-Mu- 
seum przy Havard University w Cambridge w

wawczej do międzynarodowej komisji ekono­
micznej. — Wreszcie przyjęto projekt ustawy 
o ulgach dla nowowznoszonych budowli.

Plenarne obrady Izby Poselskiej
WARSZAWA. PAT. — Marszałek otworzył 

96-te plenarne posiedzenie o godzinie 4-tei po 
południu.

Po przyjęciu przez Izbę w obu czytaniach 
stvtucie ^ k u  Pr° jektów ustaw, pos. Kamiński (BB) zre- 

-A* ferował nowelę do ustawy o uwłaszczeniu by­
łych czynszowników w województwach kreso­
wych. Chodziło o to, żeby reszta ceny kupna 
została rozłożona na lat 10, względnie .15. O  
procentowanie niezapłaconej części ma wynosić 
3 procent rocznie. Po dyskusji Sejm przyjął pro 
jekt w drugiem i trzeciem czytaniu.

Poseł Hyla złożył sprawozdanie o dwóch
wnioskach: BB i PPS, zmieniających ustawę z
roku 1932 o
ustawie o ochronie drobnych dzierżawców. Ko­
misja re'orm rolnych wzięła za podstawę wnio- 

z zakresu historji sek BB. W -s.mięty w tym wnoisku projekt u-
w powijakach: przed stawy Izba przyjęła w drugiem i trzeciem czy-

Dluzsz.-j dyskusja wywiązała się w da 
szym ciągu posieuzenia nad nowelą do ustaw 
o Funduszu Drogowym- Sprawozdawca posei 
Kosydaicki podaiósł, że nowela znosi opłaty od 
biletów autobusowych, znosi dalej opłatę od cię 
żaru pojazdów mechanicznych i obciążenia 
związane z tonno-kilometrami. — W głosowa­
niu odrzucono poprawki mniejszości i nowelę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Na wniosek komisji regulaminowej Sejm u- 
chwalił, że zostaną wydani sądom posłowie Ko- 
niarek, Laskowski, Marjan Dąbrowski, Starzyk, 
Wróbel i Makółski.

według dawnego systemu, składać egzamina 
końcowe według dawnych przepisów do dnia 30 
czerwca 1933 r.

Posiedzenie Sejmu przeciągnęło się.do póź­
nych godzin wieczornych.

Ufny, iw! to  'C/moitiyi zibotowiości ma-aziej 
rzą d  .pllaintujje wlaiDkę iz kir+zyiaeim goisiptodaj-- 
icizym, prżeipinolwialózaijąic uJstaiWę io Fainldai- 
sziu 'P racy , iiioizpłołcizyaiaijąjc nołboty paibli- 
'Ctzini© w ./całym  ikrajlu m buidiolwą Ikotoi 'W!ar- 
isziaiwa —  Raldiom ima icziełe, dio ikitómej, to 
buidloiwy iprzysitęjpujie rwłalśiiiie iw dnlim 
aiJiiui Pileirtwisizcgio iMlarisizalłlka Pillsiuldls&iiefjgo.

Obiyiwiałbeile! Dziień 'ilmiietnlifn Wodizai N a- 
ricdu Jó z e fa  Piifeuidisikli^gfo —  to  d z ień  isfet- 
wly i isizczęśiciia. ODiżiteń ten( świięcimy p o d  
hsalsJem: ,,U  ;gir,aiaic Rzeczypioispoirilte,] fsitraż 
cJziijinia, ibdhjalterisjkiai, rwieiwinąfrs Ojiczyznly 
w atłca1 iniieusitępOlilwla P  ipnacię dda iwisaystlkliich 
i ipopnawę goisipodiamcizą w ’ (kraju". Niedh 
ż y je  'Pier\ysizy Mansizaiłelk Pdllslkis Jó zef 
Piłiśiidiśki:.

Na zdjęciu naszem widzimy charakterys­
tyczny obrazek paryski. Grupa bezrobotnych od 
bywa ranną toaletę na bulwarach Sekwany.

Cud elektrycznej fermy kosztem Tl złotych dziennie
W  stanie Connecticut koło Greenwich ist- które z wieczora zostało elektrycznie odmyte, jednak fakt, który podaje „New York Evening 

u i r-j-o z-Mncnm c en u-iaw z. n*eie zał°ż°na niedawno przez wzbogaconego wyczyszczone, naoliwione. Nie trzeba badać, News": oto Mr. Coldwell wydaje na  prąd elek- 
wvkuDie' cruntów"^nodte^aiacvch elektrotechnika ferma rolnicza, posiadająca du- czy jest dość benzyny. I o tern również potny- tryczny sumę równą na nasze pieniądze 

- - -- żą hodowlę drobiu, a intrygującą całą prasę a- ślała elektryczność. u  ZŁOTYCH DZIENNIE
merykańską tern, że wszystko co się w niej Prócz fermy hodowlanej posiada Coldwell
dzieje, dzieje się siłą prądu elektrycznego. ogród warzywny, skąd produkty idą do Greeu Jak się to dzieje, że prąd jest. taki tani? —

Mr. Coldwell właściciel ferrny, wykorzystał wich i gdzie praca odbywa się niemal bez u- Bardzo prosto: cała tajemnica leży w  tern, że 
istotnie energję elektryczną w sposób, w jaki działu człowieka. W szystko odbyw a się tak bar Mr. Coldwell, jeden z kierowników elektrowni

 i. * —___________ w  G r p p f t w i r h  w v m ó w i ł  & n H ip  w  U n t if r a U p ip  7

W WIRZE STOLICY
MISTRZA NIEiMA

A.Z.S. nie miał pieniędzy, bv pojechać do 
Katowic na finał mistrzostw hokejowych, ura­
dowane Legja i Pogoń, że ubył najgroźniejszy 
przeciwnik, rzuciły się na siebie. Niski poziom, 
beznadziejność tych „najlepszych" w Polsce 
drużyn, okazała się w całej pełni. W ciągu me­
czu i trzech 'dogrywek nie zdołały strzelić so­
bie żadnej bramki, drugi mecz dał wynik 1:1 
też po trzech dogrywkach. W cztery godziny 
dwie bramki, to rekord nieudolności r— tak jak 
u początkujących bridżystów, żaden impas się 
nie udaje, tak tym hokeistom nie udaje się wci­
snąć goła. Bo grają bez pojęcia! A Związek w 
kłopocie, kogo uznać za mistrza.

MISTRZ JEST — ALE BEZ PRZECIWNIKÓW.
Więcej się namęczy lekkoatleta by zdobyć 

mistrzostwo Koziej Wólki w biegu naprzełaj, niż 
Kalbarczyk przy zdobywaniu mistrzostwa Pol­
ski. W Koziej Wólce znajdzie się paru biega- 
ćzy -T- łyżwiarzy niema u nas na lekarstwo.

Do biegów na 1500 i 10.000 mtr. stanęło 
dwóch łyżwiarzy!! Dwaj koledzy z A.Z.S.h;, 
nauczyciel Kalbarczyk i uczeń jego Dobrzyń­
ski. Kalbarczyk ma mnóstwo tytułów: mistrz 
Polski, mistrz Tatr, mistrz słowiański — jeśli 
zagraniczne przychodzą mu w równie licznej 
konkurencji, to śmiechu warte.

Dobrzyński nie był w stanie skończyć 10 
kilometrów, brak treningu — złapał go kurcz. 
Kulbarczyk mógłby wygrać mistrzostwo sunąc 
na jednej nodze.

Słusznie w sławie sportowców są takie 
gradacje, by zostać mistrzem tenisu, trzeba 
być lepszym od kilkunastu tysięcy rakiet - -  
ten tytuł coś znaczy, Kalbarczyk jest najlep­
szy w Polsce z pośród kilkunastu panczeni- 
stów. — może to komuś imponuje... K.

Przyjęto dalej ustawę o przedłużeniu termi- well i ich diwoje małych dzieci. Na 10 tylko mi- 
nu składania ri ektórych egzaminów w szkołach nut przedtem inna melodja zbudziła już kuchar- 
akademickich. Ustawa pozwala studentom wy- kę i służącego, w jednej osobie szofera, zarzą- 
•działu filozoficznego, którzy rn7.nnp7pli fstlirli^ JaparrA fafmo ryrYmrlnJl/o i 1aI/q<o Di*7łf flA.

paratach zm ienną ' godzinę świtania), gasną przek drogi: kontakt elektryczny działa wów- 
lampy, świecące nocą na podwórzu fermy. W czas na zawiasy bramy. Zamyka się ona potem 
tej samej chwili otwierają się drzwi wielkich automatycznie.
kurników: wypędzane stam tąd elektrycznemi zim ą ogrzewanie, latem ochładzanie mie- 
straszakami - wahadłami kury, wychodzą na szkania odbywa się elektrycznie. Elektrycznoś- 
dwór, gdzie niebawem wysypuje się im pierw- cią „popędzane" są zegary. Dzieci gospodarzy 
szy posiłek z dzioba innego aparatu. domu posiadały kołyski poruszane elektrycznoś

Punkt o godzinie za 5 siódma poczyna lać cią i słuchały kołysanek, dobywających się 
się woda ciepła do wanny w łazience. O siód- wprost z poduszki, gdzie ukryty był mały i dy- 
mej melodja radjowa budzi pana i panią Cold- skrętny głośnik radjowy.

Z

wnię. Teraz kontraktu zawartego na lat 10 nie 
można zmienić. A Coldwell podpisał go tylko 
półtora roku temu... PREST.

 = o - 0 - o —-------

Wyścig do słoftca
PA R Y Ż. P A T . Ptorlwisay; e ta p  „twyóoigiu 

.dio s ło ń c a "  Pńiryż —  Dijjiom) adlolbył Sohep- 
tego wszystkiego najcudowniejszym jest peins w  czatsie 8 gtodlziin! 48 anto. 10 tok.

rozpoczęli stu cl ja

Plenarne posiedzenie 
Senatu

WARSZAWA. PAT. — Na 52-giem posie­
dzeniu plenarnem Senatu prowadzono dalszą de 
batę nad rządowym projektem o ubezpieczeniu

Stanach Zjednoczonych, wykonane ną nafnow-
rentgenologicznym (ppS ) ukrainiec Pawlykowski, sen. Peplowski 

Siemensa, wykazały, nuędzy mnemi, wspomma Np^ ' oświadczyli oni, że ich stronnictwa gio 
"e  1“  podrasow anie pod obrazem Rembrand- sować „  d prze£ wko ustawie. Popierat us| a_
ta, które było wprost szkicem mistrza do uinej Klemensiewicz (BB), poczem dłuższe
E S .7 ’ CZ^ r Wu° zm y tym  ptzymalowaniu por- p^ em6wienie w yg,0sił minister opieki spoiecz- 
tretu, a  pod obrazem Rubensa modeiunek czę- n e j  dr Hubicki, podkreślając, że projekt usta-
sci światłocieniowych bezpośrednio na gipso- ^ ni pozostajeHco do poziomu w tyle poza
w.y m podkładzie, ktorego goiem okiem dojrzeć. usł awodJw stw ami o ubezpieczeniach socjal-
me '.'I'''/’3 . W‘ , __ , . , , i.ych, obowiązalącemi obecnie w zachodniej i
„  ,  f  powierzchni plotna odbywa się ŚI?odkowej E ^ e .  Opłaty za pomoc lekarską
? ń 7 „ ^ w 7 iX »  r „ P. J y arCT yc1?’ kt0re w T '  i lekarstwa wprowadziły w latach ostatnich tnte sob niezwykle wyraźny pokazują na przemalo- ^  innemi u s ^ w o d a ^ w a  Belgji, Francji, Mie­
wanych miejscach ciemne plamy. J * ,  Łotwy, Luksemburga i SEwajcarji. Pozo-

Potrzeba zorganizowania należytej stawienie instytucyj ubezpieczeniowych w icr» 
pomocy technicznej przy badaniach obra- obecnym stanie groziło dosłownie miljonowej 
ZÓW, jest bardzo wielka. rzeszy ubezpieczo-ych zupełną utratą nabytych

’ .J , , . ,. . . .  , uprawmen. R efon.a musi ratować tę instytucjęNiestety, nie prędko chyba doczeka-

HlIJony Dwejry* Żółtej
nie są wcale fikcją

Sensacyjna wiadomość wczorajsza o Żona opowiada, iż o spadku wie już od 
olbrzymim spadku, jaki otrzymaj pokąt- kilku tygodni. Trzymali jednak to w tajemnicy, 
ny handlarz obwarzankami z Sosnowca, nie chcąc zawcześnie wywoływać, rozgłosu, 
potwierdza się. Oto, co pisze specjalny zwłaszcza wobec znanej historji innych spad- 
wysłannik „Naszego Przeglądu" o swej ków amerykańskich, które okazywały się zwy- 
wizycie u miljonera-nędzarza: kiym bluffem. Na pytanie, co zamierza robić w

. . „ przyszłości, odpowiada: „niech tylko dostanie
1°, ° W1.cz za^ V ie pieniądze i już się jakoś zrobi". Narazie, aby

dzającego fermą, ogrodnika i lokaja. Przy po 
mocy elektrycznej maszynki do golenia p. Cold 
well goli się. Tymczasem w kuchni przyrządza 
się tradycyjne obfite pierwsze śniadanie am ery­
kańskie. Kucharka nie ma z tern zbyt wiele 
trudności: wszystko trzeba tylko nastawić. W 
kuchni samej jest około 200 rozlicznych przy­
rządów (dosłownie dwieście), poruszanych e- 
lektrycznie a  służącyfch do krajania mięsa, cy­
tryn, pomidorów, rozsmarowywania masła, m y­
cia naczyń, gotowania jaj, smażenia — w szyst­
kiego. śniadanie jest też niebawem gotowe.

Sprzątanie odbywa się automatycznie: je ­
dyną czynnością służącej jest czuwanie nad tern, . . . . . . .  . ^ 0»v w y
by przyrządy nie potłukły czy nie popsuły ni- na poddaszu, więcej niż skromnie umeblowany, nje umrzeć z głodu mąż nadal sprzedaje obwa-
czego. Musi również poprawić, tu i owdzie nie- gdyż niema nawet stołu i krzeseł. W tej cia- rzanki. Tylko maleńki synek widocznie ma
co za szablonowe sprzątanie. Potem ma czas snej izdebce znajduje pomieszczenie on, żona już bardziej określone plany na przyszłość,
wolny. Tymczasem z garażu wyjechało auto, jego i czwaro nieletnich dzieci. gdyż zapewnia nas, że kupi sobie zaraz auto i

Na wieczny spoczynek

my się tych ułatwień.
Śladami tych nowych metod badań, nie­

stety, nie idziemy. Nie mamy, powtarzam, naj­
bardziej prymitywnych środków, a skutek jest 
taki, że większa ilość znajdujących się w Pol­
sce dzieł sztuki pozostaje niezdabana, to zna-

\V całości swej ustawa nietylko daje ubezpie 
czenie robotnikom na starość, nietylko odciąża 
gospodarkę narodową od zoyt wielkich obcią­
żeń na niektórych połaciach kiaju, nietylko stwa 
rza pods;awv do litow ania wspomnianych in- 
stytucyi ubezpieczemowych, ale i ujednostajnia 
ustaw odaw Jw o sprzeczne na terenie całeg-

czy — niedoceniona. Któż zdoła obliczyć, jaka państwa. W czasie obrad na1 tą ustawą w obu
jest to szkoda materjalna kraju?

Lector

GZY WIESZ, MATKO, ŻE NA TYFUS 
BRZUSZNY, CZERWONKĘ, OSPĘ, SZKAR­
LATYNĘ, DYFTERYT, ODRĘ , KOKLUSZ, 
GORĄCZKĘ POŁOGOWĄ RAZEM UMIERA 
DWA RAZY MNIEJ OSÓB, NIŻ NA JEDNĄ 
TYLKO GRUŹLICĘ! CHROŃ SWE DZIECI 
PRZED TĄ PLAGĄ! POPIERAJ BUDOWĘ 
SANATORJUM DLA DZIECI GRUŹLICZYCH] 
KUPUj NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE!

Izbach klub BBWR wniósł szereg poprawek, u- 
lepszających samo i bezpieczenie tak wybitnie, 
że ze strony ubezpieczonych należy mu się za 
to prawdziwe uznaaie. Ustawa ma rzeczywiste 
cechy zdrowego kompromisu i solidarności czyn 
ników, odpowiedzialnych za losy państwa.

Sejm w głosowaniu uchwalił en bloc pro­
jekt ustawy razem z poprawkami (huczne o- 
kJaski na ławach BBWR).

Przed zamknięciem posiedzenia marszałek 
zawiadomił, że Klub Narodowy wniósł do p. 
ministra spraw wewnętrznych interpelację

Greenwich, wymówił sobie w kontrakcie z KORZYSTNA LOKATA KAPITAŁU
w 4 i pół proc. listach zastaw­

nych Banku Rolnego
Ubutchioanimiie OaredyttJu ipłatbtoDaicyjne- 

gK> <w> 40 i  ipół profo. —  łteitintoh 4 ii pół pnotc. 
IMia/cih 'zais/tiaiwniiyidh P a ń s tw o w e g o  Ranlkni 
Rotoegio obudziło iw (sfeinaicih rrlołLnjiccsyicih — 
izmotziumiiaiło miinitoresiofwiainiie.

Ruiclh pairitoliacyjiny:, aniimo głotsów - 
pinaeoiwiniyiciłi, aiie iziaomionai, lleciz. jest je- 
idiyrmiie uitmidlniiOiniy iwjsiktô eik iporoTiszeicilinego 
briaik1!! iwtonej: gotówłkai. iPtrzytom dotydh- 
ictziaisioiwte foirimy 'kredytiofwiainliia- jpainoekicji’ 
poisiiada-ty iwielle :niłedioigoidmK>-śici. (Rredyt Ibył 
niiełtylllfeo izJbyt idiricugi:, teictz prizytoan ftiruid)- 
■njy ITub iwir ĉa .nlieanioiżliiiwyi ido- mysfeamfa 
-uidzłiełamiy w  injiiedioisitaitleezsnyeh. rozmia- 
raicih, w  istioiSulntou idoi pairtcelowiaJnego ob- 
jeflctiu. Z iziais&idly /uidzieliaine ikiredyitu dtu- 
goteTńiiinlawietgio iw fistaicih izaistiaiwrayioh Pań 
'Stiwioiweig-io B a n k u  Rolnego (było uizaileżiuto 
.n(e 'cud iwtyinlalliezieniia odipoiwiiedinii ł̂i Idkiat 
dlia tfistółW iziaisjtlaiwinyicih.

40 ii ipóił ieitnjie 4 'i pół prloe. IM y  zaistia- 
vv(Die .Pańsit/wioiwego Banlkiu Rodinego dosta 
feieizinlie iwiy!pełini,ą liuJkię (istniiejiąieą dlotyćh- 
Jozas (w1 injaisizym 'ustr:®ij!u kreidiytoiwym. K re- 
diyt .jielstt tairni1,, udzielany bez ttirudin(o®ci d*o 
iwiysickoiśiędj 60 piróc. islzatdumku patreelowa- 
niegoi idbjekfu, a iiisity m a ją  :zapewn!ioiiy 
'zibyt p o  iwyislokitm Ikiuirtsiie.

Łafawioiść izby ci la iwyiniilłda istąjd, że  po- 
isiaidaicz ;paireeib|wiatnegio- oibijektu -może 
PTizieidewisfzyisttlkietm -uireiguilloiwiać pirzy poano- 
c;y iilsitów1 iziaistawinych lOitinzymaintycłh toid iia— 
byiwiców ziem i, izaiieigłlośei ipodlattkoiwe dio 
s k a rb u  piańsltrwia (pk> (kmrlsliie .nlotmitnalmym, —  
sipiliaiciae ■fleimii! lLiisifcatmii isiwie izalległe aolboiwią- 
zianiai ;w B a n k u  Goispodainsltiwia Rnaijoiwegio 
i PańiSitwioiwym (BainJktui Rodmiym, n a  poizlo- 
sitałe izaiś iifstty zniaijidlziie iniiewątpliiwie na. 
iwtolUniytm TyinJku mlaJby)wiców, k tó n zy  posziulfci- 
iwać b ę d ą  Bistów! izaistatwntyicb. dfla oegula- 
iwaniiia isiwyćh toieigłoiści iw isitlolstunlku ido skair 
blu. któirjyi ipirtzyjmloiwiaić będz ie  rwyimiendio- 
nle iiislty. p o  Iklutrisiie inlemiinlaflinytm. ionł każdego  
poisiadlaciza. Daitiwiość upłynm  ien'ia lo k a ty  
iw 4 ii pó l ipjrtoic. lilstadh izaiSjtawttiyc!h (Pań- 
sltlwiofwego Bainfkbi R odnego epriaiwri n ie- 
[ziaiWoidlnie, że  b ę d ą  omie pojsizrukiiwiane iprzez 
kapiitalllsltóiwi jlakoi dloigodny p ą p ie r  'lokia- 
eyjinjy, eo  nówfnjiteż aiie p o zo s tan ie  .bez d o - 
dlatniiegoi w p ły w u  ,n)a kuns -tlycJh liistów.

W.. dniu 13 bm. odbyła się w Przemyślu eksportacja zwłok dowódcy Okręgu Korpu- 
vv su Nr. X w Przemyślu, generała Zosik-Tessaro na dworzec kolejowy. Zwłoki śp. generała Zo- 

sprawie postępowania władz policyjnych w Po- sik - Tessaro zostały przewiezione do Warszawy.
znaniu. Następne posiedzenie w piątek o godzi- Na zdjęciu naszem widzimy fragment uroczystości żałoonej, a mianowicie załadowa­
nie 10 rano. nie trumny do wagonu kolejowego.

pojedzie niem do Palestyny.
Na pytanie dotyczące bliższych szczegółów 

zmarłej krewnej Horowitzowej z Chicago od­
powiada, że bliższych szczegółów może udzie­
lić tylko mąż. Pani domu chętnie nas prowadzi 
na miejsce postoju „miljonera", stojącego z ko­
szem obwarzanków, które sprzedaje po 10 gr. 
Miljoner dowiedziawszy się, że rozmawia z 
dziennikarzem, niechętnie odpowiada na py ta­
nia, boi się rozgłosu zbytniego i ciągle tw ier­
dzi, że sam o niczem nie wie. Jednak udaje nam 
się wydostać dość ciekawe szczegóły:

Krewna jego Żółta, potem Horowitzowa, 
wyemigrowała do Chicago przed 30 laty, gdzie 
była zajęta w  charakterze służącej. Przed 20-tu 
laty otrzymał od niej list, że została żoną mi­
ljonera i żeby był dobrej myśli, bo go uszczę 
śliwi. Od tego czasu ślad po niej zaginął. T e­
raz, gdy nadeszła wieść o spadku do Sosnow­
ca, Moszkowicza wezwano do notarjatu. Za­
żądano od niego 100 zł. za spisanie aktu no- 
tarjalnego, na co oświadczył, że tyle pieniędzy 
nie ma i sprawa utknęła na martwym punkcie.

Po jakimś czasie podszedł do niego jakiś 
elegancki pan na ulicy i zapytał, czy nazywa 
się Moszkowicz. Moszkowicz w  pierwszej chwili 
chciał uciec, myśląc, że to jakiś urzędnik z po­
licji. Okazało się jednak, że to mec. Pawełek, 
który oświadczył, że spraw a spadku jest zupeł­
nie poważna i zaproponował prowadzenie spra 
wy na własny koszt. Moszkowicz się na to 
zgodził. Jak się dowiadujemy, akta sprawy są 
teraz w Chicago i realizacja spadku Moszko­
wicza jest na dobrej drodze".

DZlSl

Szopka Akademicka
W OGNISKU (W  elKa 24)  Pocz. o godr 20

I M P O N U J Ą C E  WYDAWNICTWO
Kapitalna monografja o Polsce, wy­

dana przez firmę Trzaski, Everta i A\i- 
chalskiego, p.t. „Polska — jej dzieje i 
kultura od czasów najdawniejszych do 
chwili obecnej" — ukazuje się obecnie 
już w drugiem wydaniu.

Z tego należy wyciągnąć dwa wnio­
ski. Pierwszy zmusi nas do stwierdze­
nia, iż nie jest z nami tak źle, skoro wy­
dawnictwo poważne i kosztowne wsku­
tek wyjątkowo szerokich granic w treści 
i wytwornej szaty zewnętrznej, — zna 
lazło jednak tak wielką ilość prenumera­
torów, iż zostało wyczerpane niemal za­
raz po~ukończeniu druku. Do takiego po­
wodzenia przyczynił się niezawodnie i 
sposób rozpowszechniania: należycie
zorganizowana akcja propagandowa, o- 
raz dogodne warunki spłaty miesięcznej. 
Nie każdego stać na jednorazowe opła­
cenia całej sumy, natomiast każdy może 
zaoszczędzić kilka złotych miesięcznie, 
aby w ten sposób po pewnym czasie stać 
się posiadaczem niezwykłej publikacji.

Drugi wniosek, wypływający z faktu 
wyczerpania pierwszego wydania „Pol­
ski", będzie dotyczył tych, którzy je­
szcze nie zaprenumerowali wydawni­
ctwa: muszą to zrobić, gdyż trzy wielkie 
tomy „Polski" będą nietylko oizdobą każ 
dej bibljoteki, nietylko niezmiernie cenną 
cncyklopedją, do której raz po raz trze­
ba zaglądać (z prawdziwą przyjemno­
ścią!), ale i wymownym dokumentem 
naszej kultury!

Zasłużona firma Trzaski, Everta i 
Michalskiego od dłuższego już czasu pro 
wadzi ciekawą akcję wydawniczą, pole­
gającą na zwalczaniu kryzysu zapomocą 
nieuznawania go. Publikacje, wychodzą­
ce ze znakiem tej firmy, odznaczają się 
przedewszystkiemwytworną,nieraz wprost 
wspaniałą szatą zewnętrzną: kredowy
papier, barwne ilustracje, oprawa w pół­
skórek, starannie przemyślany układ gra­
ficzny, — wszystko to w najmniejszym 
stopniu nie świadczy o naszych dzia­
dowskich czasach!

Nie jest to jednak ani rozrzutność, 
ani snobizm: jest wynikiem zdrowej ku­
pieckiej kalkulacji, gdyż firma wypu­
szcza w świat prawie wyłącznie wyda­
wnictwa encyklopedyczne, wymagające 
olbrzymiego wysiłku i mające trwać i 
posiadać wartość w ciągu długich dzie­
siątków lat.

Firma Trzaski, Everta i Michalskie­
go może z dumą wskazać na tak wielkie 
przedsięwzięcia wydawnicze, jak „Ency- 
klopedja Ilustrowana" w 5-ciu tomach i 
niniejsza, dwutomowa „Encyklopedja P o ­
wszechna", jak „Leksykon ilustrowany", 
„Podręczny Słownik Geograficzny*', 
„Wielka Geografja powszechna", „W iel­
ka Historja Powszechna", „Wielka Li­
teratura powszechna", jak „Dzieje Ma­
larstwa polskiego", opracowane przez 
prof. F. Koperę. Ale niezawodnie na czo­
ło tych wydawnictw wysunie się „P^i- 
ska — jej dzieje i kultura".

Tak jakoś dziwnie się złożyło, iż Po­
lacy, mający poza sobą tysiącletni doro­
bek kulturalny, do ostatnich czasów nie 
posiadali dzieła, któreby chociaż w po 
bieżnym zarysie podsumowało wyniki te­
go wysiłku. Dopiero w r. 1930 — 31 u- 
kazało się trzytomowe dzieło prof. Alek­
sandra Brucknera p.t. „Dzieje kultuiy 
polskiej", które po raz pierwszy dańi 
syntetyczny obraz całokształtu dziejów 
naszej kultury.

Dzieło prof. A. Brucknera zdumiewa 
ogromem erudycji i rozległemi horyzon­
tami naszego znakomitego encyklopedy­
sty, ale naturalnie nie jest jeszcze ostat- 
niem słowem w tej dziedzinie badań hi­
storycznych, — jest pierwszym, wspa­
niałym krokiem naprzód, — jest dosko ­
nałym wzorem, jak należy patrzeć na 
przeszłość i w jaki sposób oceniać zja­
wiska życia duchowego narodów.

To też „Polska", której jednym ze 
współpracowników jest, rzecz naturalna 
prof. A. Bruiickner, ze względu na rozsze 
rzone granice i współpracę zbiorową, 
stała się dziełem całkiem nowem, jedy- 
nem w swoim rodzaju, nietylko zresztą 
w naszej literaturze, ale i na terenie mię­
dzynarodowym, gdyż tylko nieliczne na­
rody mogą się wykazać podobnem wyda­
wnictwem.

Jak wygląda ta „Polska"? Trzy wiel­
kie tomy, formatu 25+ 33  cm. około 2000 
stron na bezdrzewnym papierze ilustra­
cyjnym we wspaniałych oprawach z 
płótna'angielskiego i skóry z wyciska-, 
nemi herbami miast, oraz złoconemi o- 
zdobami i godłem państwa.

W tekście — dwadzieścia pięć plansz

kolorowych, kilkadziesiąt tablic rotogra­
wiurowych, offsetowych, wkładek jedno­
barwnych i ocieni map wielobarwnych, 
— pozatem — 7500 ilustracyj !..

Współpracownikami „Polski" są naj­
wybitniejsi polscy uczeni, najlepsi znaw­
cy poszczególnych zagadnień. Dążenie 
redaktora, dr. Stanisława Lama, do zaan­
gażowania tylko specjalistów w znacze­
niu najściślejszem sprawiło, że niektóre 
działy zostały opracowane przez szereg 
osób, których badania obejmują pewne 
okresy.

To ma wielką wartość, gdyż pozwa­
la podać czytelnikom wyniki najnow ­
szych badań we wszystkich dziedzinach, 
ale nieraz nieco przykro daje się we zna­
ki wskutek słabej spójni pomiędzy roz­
działami, lub nieuniknionego w podob­
nych wypadkach powtarzania się.

Szczególnie to daje się zauważyć, je­
żeli obok siebie znajdują się tworzące 
całość prace dwóch uczonych, posiada­
jących całkiem odmienną indywidualność 
' ■ Ale to są drobiazgi, nie zmniejszają­
ce wartości całego dzieła.

Dzieje Polski opracowali w wydawni­
ctwie następujący profesorowie: Stani­
sław Arnold (Początki państwa polskie­
go), Roman Gródecki (Od Mieszka II do 
Jagiellonów), Oskar Halecki (Panowaire 
Jagiellonów), Wacław Sobieski (Królo­
wie elekcyjni), Adam Skałkowski (Sta­
nisław August), Marjan Kukieł (1796 — 
1815), W acław Tokarz (1816 — 1831), 
Adam Lewak (1831 — 1863), oraz Adam 
Szelągowski (1863 — 1914).'

Nazwiska te wymownie świadczą o 
wartości dzieła. Trzeba stwierdzić, ?ż

autorowie doskonale się wywiązali ze 
swego trudnego zadania i dali nietylko 
ściśle naukowy zarys dziejów Polski, ale 
jednocześnie i zajmującą, lekturę, do­
stępną dla każdego inteligentnego czło­
wieka. Można być pewnym, że każdy nie- 
specjalista —  historyk przeczyta te zbio­
rowo opracowane dzieje Polski ze szcze- 
rem zaciekawieniem i znajdzie w nich 
niejedną rewelację. Czytelnicy, pragnący 
poważniej się zastanowić nad naszemi 
dziejami, znajdą wykazy bibljograficzne, 
wskazujące na celniejsze dzieła z tego, 
lub innego zakresu.

Podkreślając wielką wartość opraco­
wania dziejów Polski, nie można jednak 
nie zaznaczyć pewnego zastrzeżenia co 
do pracy prof. A. Skałkowskiego, który 
nieraz nieco zadaleko posuwa się w swem 
„odbronzowywaniu" Kościuszki i apo- 
teozowaniu Stanisława Augusta.

Dzieje literatury zostały opracowane 
przez trzech uczonych! Ś. p. prof. Stani­
sław Dobrzycki opracował literaturę 
starszą, od początków piśmiennictwa do 
w. XVIII włącznie Tadeusz Pini wziął na 
siebie okres 1796 — 1863, wreszcie Ta­
deusz Grabowski dał zarys dziejów lite­
ratury od powstania styczniowego do 
naszych dni, — ściśle: do r. 1930.

Dzieje kultury polskiej znalazły swych 
historyków w osobach przedewszystkiem 
Aleksandra Brucknera, który opracował 
zarys od początków kształtowania się 
wiary i kultów do wieku XVI włącznie, 
oraz od r. 1796 do 1863, — oraz Stani­
sława Bystronia, który opracował wiek 
XVII i XVIII.

Zarys prahistorji dał dobrze znany

Wilnu prof. Włodzimierz* Antoniewicz, 
którego, jak wiemy z komunikatów pra­
sowych, spotkało niedawno zaszczytne 
odznaczenie, gdyż został on mianowany 
członkiem honorowym Towarzystwa Ar­
cheologicznego w Londynie.

Zarys geografji polskiej opracował 
Stanisław Arnold. Dzieje sztuki polskiej
— Feliks Kopera (od początków do ro ­
ku 1863) i Mieczysław Treter (1863 — 
1930). Dzieje muzyki polskiej zarysował 
Zdzisław Jachimecki. Wreszcie Bronisław 
Gembarzewski opracował tablice, doty­
czące ubiorów i uzbrojenia polskiego 
od czasów najdawniejszych, aż po wiek 
XIX, zaś Marjan Gumowski dał imponu­
jące zestawienie monet, pieczęci i me­
dali.

„Polska — jej dzieje i kultura" jest 
w naszem życiu zdarzeniem wielkiej wa­
gi. Należy o tern dobrze pamiętać i szcze 
rze się niem zainteresować. Zdobyliśmy 
najobszerniejszą monografję o Polsce,
— pierwszorzędny przewodnik historycz­
ny. Nietylko więc bibljoteki, szkoły i róż­
ne kulturalne organizacje mają obowią­
zek zaopatrzenia się w to wydawnictwo, 
ale też i każdy naprawdę inteligentny 
człowiek, którego blisko obchodzą dzieje 
naszej kultury i który odczuwa potrze­
bę stałego odświeżania się zapomocą
zastanawiania się nad wartością naszego, 
naprawdę o lb rzy m ieg o , choć c z ę s to  przez
nas samych niedocenianego, dorobku kiJ 
turalnego.

Zwracamy w ięc uw agę naszych Czy­
telników na to im p o n u ją c e  w ydaw ni­
ctwo. W. Charkiewicz,



P o zn a ń  dis W ilna
Budujący prrykłsd

D nia U  b. m. odbyło się  ^  P^łaicu p ry -  
maisofwisfcim zęhnainiie toousifcyitucyjrie K om i­
te tu  RaJboiwaindia B azylik i WMensfciiej. W .zie-. 
brani/u uptrócia J. Em* Ks. K ardynała. P ry ­
m asa wiz-ięli udział ip(p. wiojeiwioda R&^zyń- 
stoi, prea. R atajsk i, (płk. Więcikowjslkii <w 
łmŁeniiu D. O. K . VII, isitairoi&ta kra jow y 
Bogate, praize® Izby Letoanskiej prof. — 
GamrtikJOwjtlki, prezes laby  A dw okackiej — 
adłw. dir. Jeiazfce, perezieisi Ziw. 'Tuw. Kup. — 
Otormkuowisikli, dyr. PiajlzKłarHlki;, p re ­
zes S ynd y k atu  iDizileuiuiikairzy Wieifccjp. red. 
Jarochowisfci, praedlsltiarwiiicdel Kuratorj>um 
oraz dyrek torzy  Związków — ks. p ra ł. 
Prądzyński, ksl hau , J.aroistz, ikis. d ^ r  ^ail- 
Tyński, fos. óyr. Wolkoswjslki1, ks. sred. M iena 
łowicz, ks, dyr. Miefea'ktoi, ks. dyr. M ar- 
łewsfci i1 inimi.

Zebranie zagaił ks. K ardyna ł - P rym as, 
-cświadleząjąc , że ariclhiJclIjieioezja- w ileńska 
zebrała, u a  rajtioiwlainie B azylik i 300 łys. zł. 
Poniew aż ju ż  iwdięoej .zebrać urie mioże, — 
zwróciła m e >01 pomoc do. oałej Pollsikk A 
spraw a, iraltioiwiamdia B azylik i jesft lakiem 
nieitylfco religijmlym, lecz rówiniileż 1 w ybitn ie 
sauoduwytrn. N ie możemy dopuścić, iby k o ­
ściół, w  k tórym  znajdu je  się  grobow iec 
Sw. Kaziimierza króleiwdiczia- i królów  pol­
skich, m iał się rozpaść m  gruzy, W Ikońcu 
Jego Emimiemiojai izalkcmunikował, że m a 
zam iar pow ołać do te j  ispriaiwy specjalny 
kom itet "vvylk.omiaiwiczy.' k tó rego  siefcrstarjat 
będzie się  znajdow ał iw lArcbdjeic, Lnisitytu- 

.cie A kcji Ksitokckie j. Sklald osobowy ko­
m ite tu  tego  'będzie się  p rzedstaw iał .nasitę- 
pugąco:

iPlrottektorat mip.rl1 kom itetem  obejm ie 
■ks. Kardymlab Praeiw/cdnieząicym będzie ;p 
wojewoda Raczyński, .wiiceprezesami ks. 
foisŁ. D«ytmek. i  iks., bisik. Laiuibiitz, sek re­
tarzem  ks. Ikan. Jarosz. iFozatem. w sk ład  
kom itetu rwejida, ,pp. dyr. Paijzderski i — 
szamb. iPoitiworiowiskr.

Z ebrani pow zięli (następujące uchw ały:
1) Positainioiwiicino założyć ‘Wio je  wódlzik i 

K om itet Ratiawiamia. Baizyliito.il W ileńskiej' iw 
PbmaneU i pow ołać do ży c ia  W ydział W y- 
kołnawc.zy w  składzie, zaproponow anym  
psnzez J. Km. Ks,. K ar dyna la - P rym asa .

2) Ploistaimoiwiioino; zorganizow ać w  dniu  
2 kwietinia izbióirikę ullicizują.

3) Postiatnowdiotno zaapelować o p o p ar­
cie te j ak c ji społeczeństw a i

4)  Poisłtiainorwiiouo utw orzyć kom itety  
p a ra f  ja ii ne,, k tó re  będą ;w]sjpćłd!zlałały z ak ­
cją kom ite tu  wojewódzkiego,

KOMUNIKAT ZWIĄZKU 
ZIEMIAN

„PRADOZERCA"  PRAD MARNUJE 

PHILIPS KIESZEŃ TWĄ RATUJE.

F a łs z y w y  alarm  na poczcie
WILNO. Wczoraj w godzinach wieczór- usiłuje dostać się do skarbca urzędu, 

nych w Urzędzie Pocztowym Wilno 1, przy ul. Alarm okazał się jednak fałszywy, bowiem 
Wielkiej rozległy się niespodziewanie dzwonki dzwonki zadźwięczały jedynie z powodu nie- 
alarmowe, co wskazywało, że ktoś niepowołany ostrożności jednego z pracowników.

Fabryczka soli
WILNO. Funkcjonar jusze 5-tego Komisar- W yprodukowaną sól i urządzenie fabryki opie- 

jatu PP. wykryli w domu Nr. 26 przy ul. Sło- czętowano. Dalsze dochodzenie prowadzi poli- 
wackiego czynną fabrykę odkażania soli bydlę- cja przy udziale władz skarbowych, 
cej i przerabiania jej w ten sposób na jadalną. „ —.......

P rze m y t na lo ko m o tyw ie
WILNO. Onegdaj podczas niespodziewanej większy transport tytoniu zagranicznego, 

rewizji w pociągu, przybyłym z nad granicy Poszlakowanym o przemytnictwo jest po- 
łotewskiej, ujawniono ukryty na lokomotywie, mocnik maszynisty.

k r o n i k a

Ciwirttk
Dsi*

Abrahama  
Jutro 
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Wschód s ło n o  g. 5 34 

Zachód słońca f. 5,20

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

z dnia 15 marca 1933 r.
Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura średnia: +2.
Temperatura najwyższa 4-3.
Temperatura najniższa: T l .
Opad w mm.: ślad.
W iatr: zachodni.
Tendencja: spadek potem wzrost.
Uwagi: pochmurno.
PROGNOZA POGODY P.I.M.-a

na dzień dzisiejszy:

iw miłków poisHcizegółlnyeh urzędów skarbo ­
wych ii w ytoczeniu  tiim dochodzeń dyscy- 
pltoairmych o miaidtużyioiie władzy.

Dochodzeniia te , jato się  obecnie do- 
wiiadujemy dlojbiiietgiajjią. Ikiońoa i  iwiulrai aoista- 
>ną uisumilęci, ;z unzędióiw.

KOLEJOW A
— W Y JA ZD  DYR. KOLiEI. Wdzłoiraj 

'wyjechał do WairBaaiwjy prezes, Wlileńsikiej 
Dyretoeji Kolejiowej dmż. K . Fńllkiow:- 
stoi w spuaiwiaidh islużborwydh. B aby t diyirek- 
t'o ra Fa.likoiwistoiego w  WariSizawiie ipsotrtwa 
do soboty.

N a cizaiś ni eoibecmoiśoi preizesa — funk­
c je  spraw ow ać będziiie wie-e-dyrekltotr Pi 
K. .P. w  W;ilLńf& ilniż. Maizudawisltoi'.

— OBNIŻKA CENY BILETÓW. Z 
‘dniem  1 towMlnfa -r. b, W ileńska D yrakeja 
Koilęjiciwia, n a  li-nji w ąskotorow ej' Nowo - 
Święeiajniy - Koibyiniikii oibniża ta ry fę  ko le­
jow ą do 30 iproc.

W  tan  ispo-sób cany biletów  ptrzejaizdo- 
wycih do Koibylmito będą -zmlaicznie tańsiza od 
■anifcoibu&owycih.

SZKO! N,\
— PR ZEJA ZD Y  SZKOLNE. Dioityicli-

czas m łodzież sizikół ‘śnadlnfich tooirzyisita- 
la, z t . >zfw. dciriażnyldh u lg  kiolejorwych w

Poniżej podajemy komunikat Banku 
•Gospodarstwa Krajowego, Oddział w W il 
nie, w sprawie bieżącej prolongaty kre­
dytów rolniczych, t. zw. skomasowanych 
(siewnych):

„Niniejszem komunikujemy, że kre- żliwością przelotnych deszczów. Tem peratura ® unmem 
dyt ro ln iczy  „skomasowany" ołatnv w bez większych zmian. Umiarkowane wiatry za- sre . będziiie wydawała uczniom i u-
kwietniu r. b. może być prolongowany bodn ie . T i u--  -■ - - - - ® - _____. ptfaiwiniiâ ąee młodiżiez dio1- tooinzysibamiia ,,7;

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, z mo- c!kire'S'ie 'wielkacyj i  św iiąt oi t .  ;p.. O becnie 
mśrJn nryplntnvrti deszczów. Tem neratura :7i 'dniiiem .1 'kw ie tn ia  dyrek ic ja  każdej, iszfkioły

na okres 3 (trzech) miesięcy bez spła­
ty kapitału, a tylko za uiszczeniem od­
setek i złożeniem weksli prolongacyj­
nych'1.

50 pnoic. uligi w  doWalinej ilości 
dów i fcietrumlkach1.

m FILMOWEJ TAŚMIE
„CSE2RW01NY SDAD" —  „CAiSINO“

ŻAŁOBNA -  *   ^ eja'Z-
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. UNIWERSYTECKA

J. Montvyiłła. Tradycyjnym zwyczajem, w — Egzaminy magisterskie na Wydziale Hu
sobo tę  18 bm., o godz. 10 r., jako  w  w i- Pianistycznym USB. — W okresie egzamina-
gilję dnia imienin wielkiego działacza spo o4^ n ^ h mQil}93H3 -r‘ Priy stąpiło.d? e^za“P ^ f.\ llllllow 247 osob, składąjac 270 egzaminów czę-
łe c z n e g o  i n ie z ró w n a n e g o  f ila n tio p a , jo -  setowych, z których 226 dało wynik pomyślny.
zefa Motwiłła, odbędzie się w kościele Stopień magistra filozofji w tymże okresie u- 
św. Kazimierza (O O . Jezuitów) nabożeń zyskało 12 osób.

Z TÓwiwem poiwiodizęnięm mógłby to  być ytwo za spokój duszy Zmarłego. AKADEMICKA
'aieiony, iciaarmy iaillbo żółty, śŁsfidi. No, ale Na nabożeństwo to zaprasza wszyst — Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży
czerw ony itio :ziawsize ikrytmirLaiłindęj!...   Z arzad  Fundacji im. S. i |. M ont- Akademickiej „Odrodzenie" zaprasza na uro-

W edlug szablonów  fitknów k ry m lu a l- w :uaw  ‘ . . .  czyste zebranie, ku czci Rektora prof. Marjana
TLyidh izJbudioiwiairilo it\u miieizibyitf iwybiriediną iinit- * iu if iq u 'A Zdziechowskiego, które odbędzie się w piątek
TYgę Jato iziwyikilę — 'zialbójisttiwio i gmaitiwą- J ónia 17 marca br. w sali 5-tej USB o godz. 8

poisizlaik. Detekityiwii guibią ®ię i b łą - — WYMIAR PO D A TK Ó W  OOD NIE2RU- wiecz. — Odczyt wygłosi p. mg. Stanisław 
* ą .  WHfe .podejinzewia po 'OHOMOŚC3I I  LOKALI. M a g d s t^ t o t e y -  ~  W stęp wolny.
W reszcie ten najsprytni&jpzy (n:ia ęftinm ie m a 'ł «fiic:jia,biie ;po'w:raidJOmieirme, <ze iz dlniem ■— Zarząd Sodalicji Marjańskiej Akademi-
detetotyiw, inia isaill iw/iidlzi) Itniajfla iniu swlłaściiiwy  ̂ -blpcia, wymiar ,i ipiolbór pcidiaititou oidi naeuu^ cze . zawiaidamia, że w niedzielę dnia 19 
^  i  'Pliszek (w ię d n ę  do klat,ki. cbcmelścii i' lokiali, p rzy jm ą  urizędy 'Skiar- odbędzie ^  naTzwv°czai

Tymczaisiem obria;z ule iwjytwioliał nastroju borwe. , . . ne zebranie walne. Na porządku dziennym u-
i em ocji aiia tyle, b y  pocihłorąć :\v;:ldiza. Zn- W tom lapoisob jfuiz ulbetanae .staje się cilwajenie nowego statutu S. M. A.-czek USB. 
bójsifcwio nie ma iwyinaiźmycih powodów, — akbuailrią towesitjia' redtolkcjii perlsiomlal,nej obecność wszystkich członkiń konieczna, 
aantpoalk cjii hwie isię ii toaiai r y to .  — Wer- ^  i^ydziale podialttoeiwym). KiOtoiudlzieaięciu
n e r  Olaind jlatoo deitetotyw, —  e r y g m a l miiie T^aiaoiwlnlilkóW eitirziyimai ,w. torńttoiim czas ie  ALoKAINiA I O D C Z Y T Y
a te  diai de dlawiniiiejiszyioh isiwoidh toreacyj. — w ym ów ienie. __ czarna Kawa. — Absolwenci gimnazjum
Dnuga, część s e a n su  (;zamiiaslli dbdiaitlków) — P R Z E D  S E Z O N E M  (W IO SEN N Y M . Nieśv/ieskiego urządzają w sobotę, w dniu 18 
poświęcona. j,eisiti rzew nem u iwisjpiominiileiniu W  zw ią zk u  z  pilojietotoiwianlemi' % ńaisltaniem  bm. o godz. 19-tej u Zielonego Sztralla Czar- 
pierwlszegoi jpoilisikilagio. ‘dżwiięitóoiwiea ,p. (t. —  iwiiioisny ‘rbbatiamii izieminiemii [W mieścii(e w  n4 Kawę dla ks. wizytatora szkól średnich j’a- 
, ,M oralność p a n i D u k lk ie j" , w ed łu g  zn an e j ńajbliiżsfzyich djńiiaieh m a isi'e loidlbyć w  m a -  na Grodzisa.
sstóufei Za;po]ifekiej, gis trac ie  ikionferanięjla poświęcania roizpla-

Dżiwna rzecz. Zidniwaloiby się, że przeiz 'ńcwianiiu projektoW anydh irbbót. 
ostatniie iprffiśkia twótnciziość filimoiwia W O ISK O W A

Toiazła niiewiaidiamio id© imaprizód. Tymeza- 
feem .M orainość p an i Dullsikiej" iwicaile nie — N-OMINAOJE W  ,WOJ;SKU. O sta t-

Komunikat Związku Pań Domu. Dziś, 
dnia 16 marca, o godz. 17-tej w sali T-wa Kre 
dytowego Jagiellońska 14, prof. J. Muszyński 
wygłosi odczyt pod ty t.: „Apteczka domowa".

R Ó Ż N E
>— BO JK O T TOWIAjRÓW N IE M IE C - 

K IC H  IPRZEiZ K U PCÓ W  ŻYDOWlSKICH.
W odipawiedzi ina ositąftnie .jrepresjle an ty -

teligenitna- Teżyserija (Niewioltiln!) spraiwii^, łvZ jijniniyicfti ińomilniacyjl zainioiboiwać ^yidlowisikte w  Niiemczeicih toupcy żyidfei; w
że słaiweltima duliszczyznia uiwiypuikla, się w y- , l4rvn*leiUnavKrPUi,r, i S l  Wiilinie, piodiolhnde jąlk iii w  łnlnyidh m io ta c h
ra:23iisciie.

nT-lrwilcIk/ntwHr 1x7--n, • vv 'jjiuiuiu)uuiu.,e JWIK, ill IWi 'iin in y iU ll HILiatol

S L - PorttortoMtt 'OgM.6 hoata* towiaipówi

wanmnlkli 
grze.

Niezły 
Znaoanae gorszy
tTonaczlnym film ie „10 pnąc. ,d(lta m nie 

Dyrmsza. (rewiirowiy) m atą  ,sw oją ról

— C EN Y  W ĘGLA W D ETA LU . Spo-
prizy- 
zoista-

Smwleńsfci j  a 7  B u s z k i 1 z isąd!a™ M W a 'ulie «*?n^ y  °  15 **<*• P an teato tac je
ką  afcwd«Kto, że M »  toryi sie „ " d n i  -  WmkEyidh ' aoistaifi: -  g^niriifcóiw raąjdbiwyjcih a pirBeldBtewjtód&mi

ta te n t fitoow y,. O n ■* P W ^dlm nte  ngA U em  tem -
Onszerlł IWI Ifróre J WilUszyłlo, E r. H yinieik ,i w,iit B udziński i e> __

H • • w  Ikioiripiusie <xfiieieróW! zo ~  NARZĄD W O JEW Ó D ZK IEG O  STO
^  Bałtycka, pełną ;urodą m c ,n«  ^  ip0I1.ucz;n|iiksmi,: z . R om a^w Slki ' J. WAK0SIKSBN11A PODOFICERÓW  prze-

* w  — ■ a -u; • ■ . ; • Domański; Z KrajeWslkii. ’ mieisaioinyiclh wi isitialnl iSjpbiciziyinku,’ w  W in ie ,
c r  vf eTem ^  . s K A R r a w a  -wlzywia' ezłoińków, dla wzięcia, liictzinte-

owy^film  ,„Ufy p, it. „F. P . 1. ,(WŁe od- T^rtnjrntrw.TrP  ;go> uidiziału W irewji' iwbjlskiciwej w< dlniiu 19
mwntftr •' y ,cmjabetni ,beS-° falmu je s t ko- — ZEZNANIA O DOCHODZIE. O stą - - ,b.. im. z o kazji uirioicizyisltiośei Im ienin  NaozeT- 
^ k . a e ą ; a  tr.ainsoioeamczna za pom ocą -  teezny te rm Ln( złożenia zezinan i0>doehbdzie nego^ W odza Marlszałka Jó zefa  P itad isto ie- 

capyeh w ysp łiotnucizydh. Tad. C. -W ^o!k|u 32 upływ a W dlniiu 1 m aja. J e s t  to  lgo Zbióńkia, w  llekiallu isttiawairizyazemiia: o g.
'ł ^TTTfT m y m łT m T tT łłm fT W T T m T W łł term in  lOisitateaznyi io iczem iwiiiOlniilpaimiiętać 8_e,j punlldtiualUnie.

TEATR I MUZYKA
— Teatry Miejskie ZASP w Wilnie. Teatr 

Wielki na Pohulance i— gra dziś 16 bm. o g. 
8-mej w. rewelacyjną sztukę Chrysty Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach", która zdobyła so ­
bie na naszej scenie sukces artystyczny i kaso­
wy. Doskonała reżyserja dr. J. Ronard-Bujan- 
skiego, ciekawe dekoracje Makojnika, oraz ca­
ły zespół kobiecy, koncertowo zgrany — skła­
dają się na całość wielce interesującą.

„Omal nie noc poślubna" — premjera! — 
W piątek 17 bm. o g. 8-mej w. odbędzie się 
premjera świetnej, angielskiej komedji Waltera 
Ellisa „Omal nie noc poślubna", w reżyserji i 
z udziałem znakomitego artysty scen warszaw­
skich — St. Daczyńskiego. W rolach głównych 
wystąpią pp.: Braunówna, Niedźwiecka, Grolic 
ki, Kaczmarski, Neubelt, Pawłowski i Skoli ­
mowski. Wytworne wnętrza pomysłu Makoj- 
nika.

— Teatr Muzyczny Lutnia. — W ystępy El 
ny Gistedt. — Dziś ujrzymy po raz ostatni po 
cenach zniżonych wytworną komedję muzycz­
ną Stolza „Peppina" ze znakomitą artystką El- 
ną Gistedt w roli tjhułowej, w otoczeniu: Hal- 
mirskiej, Hajdamowicz, Dembowskiego, Szcza­
wińskiego i W yrw icz'- Wichrowskiego. Nowość 
ta cieszy się niesłabnącem powodzeniem, dzięki 
wartościowej treści, przemiłej muzyce oraz kon 
certowej grze całego zespołu. Ceny zniżone. — 
Zniżki ważne.

Jutro, w piątek z powodu generalnej próby 
— przedstawienie zawieszone.

Premjera operetki Lehara „Wesoła wdów­
ka". — Już w sobotę ukaże się przepiękna o- 
peretka Lehara „Wesoła wdówka", która wy­
stawiona zostanie z wielkim nakładem pracy i 
kosztów. W wykonaniu tej operetki bierze u- 
dział cały zespół artystyczny teatru, oraz zwięk 
szone zespoły chóralne i baletowe, pod reżyse- 
rją K. Wyrwicz-Wichrowskiego. Rolę tytułową 
odtwarza przemiła artystka Elna Gistedt. Du 
czarującej tej operetki przygotowano nową c- 
fektowną wystawę, według projektów J. Haw- 
ryłkiewicza. Zniżki ważne.

— Pożegnalny koncert Janiny Kuiczyckiej. 
Jak się dowiadujemy, ulubienica Wilna p. Jani­
na Kulczycka, primadonna operetki warszaw­
skiej wystąpi z pożegnalnym koncertem w  sali 
Koncerwatorjum w dniu 19 b.m. Początek o 
godz. 8.30 wiecz.

Przy fortepianie Izydor Szabsaj.
Koncert zapowiada się bardzo interesująco 

ponieważ artystka poza arjami wykona szereg 
romansów cygańskich. P. Janina Kulczycka do ­
znała u Wilnian serdecznego przyjęcia na wy­
stępach w teatrze, to też zgóry można przewi­
dzieć, że na pożegnalnym jej koncercie sala 
zostanie wypełniona wielbicielami wybitnej i 
uroczej artystki.

— Białoruski Koncert Etnograficzny. Kolo 
Przyjaciół Białorusoznawstwa przy USB w Wi! 
nie w dniu 18 marca (w sobotę) br. w sali 
Śniadeckich Uniwersytetu urządza Koncert Et 

Jiograficzny z programem następującym:
1) Odczyt p. G. Szyrmy na temat: „Bia­

łoruska pieśń ludowa". 2) Chór Białoruskiego 
Związku Akademickiego pod kierownictwem p. 
G. Szyrmy wykona następujące cykle białorus­
kich pieśni ludowych: a) pieśni sezonowe let­
nie i jesienne („jurauskija", „kupalskija", „żni­
wo", pieśni dożynkowe i jesienne); b) pieśni 
zimowe, świąteczne oraz wiosenne („pilipaus- 
kija", „zapusnyja",, „kaladmja" „wałaczobny- 
ja" oraz „wiaśnianki"; c) pieśni weselne; d) 
pieśni nieobrzędowe. Początek o godz. 19,30.— 
Ceny biletów: 2 zł., 1 zł., akad. 50 gr.

CO ORAJĄ W KINACH .h
REWJA — Żebrak z Bagdadu.
PA'N —  Slkbńczoinia pieśń.

ŚWIATOWID — 100 metrów miłości.
LUX — Dawid Golder.
HELIOS — Pozwólcie nam żyć!
HOLLYWOOD —  Triumf walca.
A D R IA  —  iSencie mą u lic y  v

CASINO — Czerwony ślad.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Okradzenie. Lipińskiemu Ignacemu (ul. 

Świetlana 6), nieznani złodzieje skradli z mie­
szkania podczas nieobecności domownikow, ró­
żną garderobę i bieliznę łącznej wartości 700 
złotych.

— Kolczyki złote wartości 30 zł., skradzio­
no Sztabowicz Weronice podczas pobytu w pi­
wiarni przy ul. Kolejowej 3.

— Odnalazł się rower. W lipcu ubiegłego 
roku p. Gutowski Marjan (W odociągowa 7) 
doniósł policji, że z przedsionka domu, w któ­
rym mieszka, skradziono mu rower wartości 
200 złotych. Obecnie ustalono, że sprawcą kra­
dzieży jest Bancewicz Jan, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Zatrzymany Bancewicz przyznał 
się do winy, udzielając wskazówki, że rower 
P \ Gutowskiego sprzedał mieszkańcowi wsi 
Miadziuny gminy rudziskiej. Przeprowadzono 
we wskazanem miejscu rewizję i rower odna­
leziono.

— Podrzutek. W hali miejskiej został zna­
leziony podrzutek płci żeńskiej, w wieku około 
miesiąca. Podrzutka umieszczono w przytułku 
Dzieciątka Jezus.

— Upadła na ulicy. Zubowiczowa Anna 
(Bracka 5), przechodząc ulicą Rakową, pośliz­
gnęła się, upadła i złamała prawą rękę powy­
żej łokcia, mimo to jednak o własnych siłach 
udała się do domu,

i—W ypadek z robotnikiem. W czasie wbi - 
jania pali zabezpieczających brzeg Wilji od stro 
ny ul. I Baterji, został uderzony palem w gło­
wę robotnik Maciejewski Wacław, lat 63 (ul. 
Wielka 14). Koledzy odwieźli go do szpitala 
św. Jakóba w stanie niezagrażającym życiu.

— LEKKOMYŚLNY CHŁOPAK. Kwieciń­
ski Wacław (Popławska 41) doniósł policji, żc 
lU-letni syn jego, Józef, otrzymawszy od do­
tychczas nieustalonych z nazwiska innych chłop 
ców pewną ilośćprochu myśliwskiego, zapalił 
ten proch w ogrodzie. Skutkiem wybuchu chło­
pak doznał poparzenia twarzy. — Policja pro­
wadzi dochodzenie, celem ustalenia, kto ponosi 
winę wypadku*

— NIEUWAŻNY SZOFER. Taksówka Nr. 
38037, prowadzona przez kierowcę o nieustalo- 
nem narazie nazwisku, najechała na ul. Wileń­
skiej na przechodzącego przez jezdnię Apaso 
Jana, mieszkańca wsi Rudomino gm. rudomin- 
skiej. Na szczęście Apaso doznał jedynie lek­
kich uszkodzeń ciała.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w 
zakrystji kościoła Ostrobramskiego zatruła się 
esencją octową jakaś średnich lat kobieta. W 
stanie groźnym przewieziono ją do szpitala 
Sawicz.

Zabezpieczenie ptsesyj i ulic przed zalaniem
W ILN O . Niiejbaztpieicizieńs-t^To w tystąpie- 

Uiiia W ilji :z ibirtzogów iw idotou 'bietżąicym je s t 
bairdizto omJalo rpfmwkłorpadkńme.

Naitomiaisit mia rteiranae miństa; eialemu 
szeriegiowii oiilte iginotzi izialamie prze® ,niema>- 
ją»cą aijścia (Wódę spływ ająeT ^ gór.

W  iziwiąizlkm iz Lem maigiisitiralt ju ż  -oibec- 
■ntie chciąlc zabezpieczyć Le oiliice prtzeid fcatba 
istirOfą p rzy stąp ił do kopania, dcwów -odiwsz- 
idinliająeych rw tmiej-seoiwościadh ;połotżoinyidh 
u  ipadlnoża wzgórz.

Wr pierwszym, rizędżte Legio rodzaju

roibtoty .zabezpieczą, u licę  SzyeZkińgką i 
Świirxmki.

Poiniadtio sam i (WliaściCiele .azeiregu po- 
sesy j gdzie wbdla ro k  rocznie wtizf.eira się 
do zabudow ań ibudują w ały  i! kana ły  odpły 
wowe.

SYTUACJA W  POWTIATAOH

WriękiSzość rz e k  tnla ,prawtiinicji jeszcze 
stoi- i  to  dość mocno. W  raz ie  dalszej o d ­
wilży liody m ogą ruiszyć w> prayszłytm ity - 
godiniiu.

P I W R C l Ć  I Z A U F A N I E
Oto podstawy rozwoju

W rc-ku 1932 obrót tej Instytucji wyniósł 23 miliardy złotych!

P. K. 0. jest osobą prawną i ustawowo gwa­
rantuje swym klfjentom tajemnicę wkładów.

Z wyprawy po słońce
D ziś< dru ku jem y dalszy ciąg  darz, spraw iło dość niemlile 1 w rażenie! 

wrażeń z w ycieczki narciarskiej Gruiby, 'wybitnie m ałom ów ny ozech, 
p.p. Grabouńecki-ch. sapach  aillkoihioilhi fil rwiogóle... nieprzytuilnie

------------ jakoś.
Wisła Stożek (975 m.) 16 kilonietrów Pow ró t dość przyjStminiy, przypom ina 
8 — podchodzenia i tyleż zjazdu lasami. aî €c(0l zjazd  z  Ozaintorjd, to r  zjazdow y 

N auczeni poprzedtnliem doświadoze- je s t  jedmlak o  w iete iszerszy i llas m niej gę- 
niem  przestudjiowaiitśmy tra sę  w diomu — sity. K ażd y  łnolweg m ożna (zakończyć Ja- 
przed w ym arszem  a  iniaiwiet ;zabraliśm y ze k ąś  ewolucją, bądź iwyjazdiem w  g łąb  lasu. 
sobą mapę. Zaznaczyć jestzcze; (trzeba, że g ó ry  tak ie

Początek  d rag i diąginlie ,s(ię m alow niczo jato: Cizaantoirjia, Btiożek ii iwiylższe: Barain.-ia, 
wzdłuż potoku. Dziech-ciinlka. ‘Drzerwa' p le- Pilsiko, Balbia, ii t. d. isą doiskamałym w stę- 
iklnie otszpotnfiiomie, -ale do słońca stanow czo pem  i zap raw ą  do nast^ępnego zw iedzańią 
in;iie m am y szczęścia. Łudzim y sdę jednak  wyjźsej położonych: K asprow y, Ozer^-onc
nadzieją, że gdześ około ipołudtnia poradzi W ierchy ii inme.

Korzyisitiną i poirządną rzeczą w n a r -  
clairstwrłe- górsikiem je s t  stopniow e przys.ro 
soiwanliie oddechu i p racy  se rca  do zm ien­
nego Ciśnienia; atm osferycznego, o raz  z^nięk 
szonej n a  dłiuiżsizą m etę, p racy  serca, zwła­
szcza idla osób, w yb iera jących  się po raz  
piienwszy w góry. Graby.

ono .sobie ze w&trętinemi płaćhtaimli' p rzy- 
ziem nydh chm ur.

iPo godziirde wchodzimy do głębokiego 
.parowu.

P o  obu Stroniach w ysokie góry.
Gdzieś zda tek a  słychać śpiewne gó-' 

la lsk ie  naw oływ anie koniia „ba jta , hajita, 
w io!"

Za chwitą i  my iwlkraicizamy ;d'o: lasu-.
Zaczynia, Się inajgoriaza, bo najcięższa _ - ^  .  .

rzecz — podchodizenie. A um iejętne pod- n a s z a  D i e u u i a  n a  s r o a z i e
chcidzenHie ,w g ó r a l i  — to  swego rodzaju
sztuka'. P iąć  się 8 — 10 Iklm. z  rym sztun- P. Wabida M elcer Sizitetokerioivya w y tło ­
kiem  strom o poid górę, 'ta nie je s t .tak pro- siła. w/ciaoraj na, śncidlzie 'liiteratckiej odiczyt 
•sta rzecz. P* t. „Nasze biedhłe". Tem atem  jego- by ła

A wlięc iwiolno, możlawtie rówinym ikro- tw órczość kobieca w e współczesnej lite ra ­
k iem  padlohodziimy pod górę, z  k ró tk ą  tu rze  piolskiej|. K ob iety  piisząice nazyw a 
przerw ą iw śroidku idlroigii iP- Sztetoklerlawa bieidluilami'. Nlie przez aro-

0 tacza n as  (gęsty, d e m n y  ia s  i mgła. n ję, b roń  Boże, —  zastrzega  się  na  w stępie 
Popnoisku kąpiem y się we mgle. W znosi — ty lko  tak . ot jakoś, samo, iprze isdę, w ia- 
snę, opada, ima idhiwiiilę ‘rozw ieje Się i 'ztnó'W dosmo bo'w':‘em, z jak iem i trudnościam i m u- 
nowe (kłęby o tu la ją  (nas ize wsizech s tro n  s i  wailczyć w  życiu  w spółczesna (kobieta, 
Tw arz kom pletn ie  motora, sw etry  rów nież, dążąca; w  każdej dziledlzimie dio itej pe łn i 
R ilnujem y isię śladów  n arc ia rsk ich  i zna- prkw  k tó ra  je j s ię  maileży. (Ale to- niiepna- 
kóiw n a  drzew ach. wdla> co pow iedziała p. Sizltekker-owa.: o ty -

Szazetoanie psa; zw róciło nasizą uw agę tu lę  odczytu. Jia iwiem, dlaczego p. Szteik- 
Jniai oibeictnoiść za-budow>anla gospodarczego-, kerowta1 ndzw ała swójl odczyt „Nauszemi1 
Je s t to K obyle (80*2 m .) 'S tary g ó ra l bez- biiednlaimi". Dlateglo,, że  (znana je s t w W il- 
zęby (z fa jeczką w  ustach , w skazał nam  dał- nie -ze siwych rep o rtaży  o pollsikich gejszach, 
stzą dtrogę. ze ^ y c lh  w yw iadów  -w; f . izw. peWnych d/o-

Jaskrawpm li obwódkami, trójkoiloro- m ach. N ad a ła  iwiiięo odfcizytoiwi; ty tu lik ' 
iwtych fa rb  pom alow ane drz-ewa: szlak poi- dwuznaczny,: nieich sobie- pulMilcr/ika m y- 
siklii — biaiło - ozerwoinlo - -biały i ! czeski — śli oo 'chic-e. Tytuiliłk zrobi swioje: śc iągnie  
biało - błękitno - b iały . Śniegu m'oc» .iT-

I  znów n a  te j w ysokości spo tykam y  cu- , Is to tn ie ,z rob ił (s(wioje: kasą, dhwiaMć 
dowtny szroni i w iszące pładhity snnegu ma. Bog.a> peŁnia> A]le l0)djĉ  ^  N iew ia- 
toonanaoh ii ,gałęziach dhzew, krtzaikach, dom,0) lCae)gt0 p _ w  SztetokeroWa. w  nim
pnaaich i t. id.  ̂ _ chciała. W iadom o ityitooi, że zalkończyia a -

^ iSru'?iam y ^zidltuz sam ej graneicy. — ,na(IjjZą  swej pow ieści ioi „Nairzeczonej z  An-- 
Słupkt plionOwoi bile,gną w  g o r ę ; końca go- g0(ry«. Diotoonawlszy ahalliizy,, powiedziała',
,ry aI ^ 1!!?r . c‘ , . . . .  że -właściwie, ,zdaje isdę, że -to jtuż w szystko.

Tylko jed h a  a le ja , w ycięta w  gęstem  Zabierzem y ^łę w ięc za raz  do 'ezyfcania
a  tato biajeciżinae osinbiez-cny młesae. M imo- .Narzeczonej z  Anlgoiry".
woHiil nasuw a się  porówhianie j-alkiejś drog-i
do ra ju . z  caiłego odiczyitu pożolstiało m i w  pa-

Ciągle w: górę ,i w  górę  (ju ż  bez miar.t) m i'^ci Jeidtalo tylikio 'Zdanie: .„.Taka; ja k a ś  ir- 
a  ta m  igdżieś ula szezycJie m usi być tro n  i ^cj^uiaflność ikołaicze o pierw szej w  nocy w 
amioJoiwiie po bdkaich. W1 ta k im  ledie rze- ^ ^ rLI°’ pokojiu, gdlzie ianą; śpFL B yło tto wła- 
ozywiście bralk (aniioiłów ftylko. ścnwdę, .zdńje się, jedyne izdaraie, którego

Chw ilam i mgłai rzeidła, robiliśm y sfeondlensotwana tre ść  naisuwała szereg
^'ówczais zidijęcia i tato zapada jąc  ra z  po :zmuszaj:ących dio- dyskusji. Dia-i
raiz w głęboki po  p-ais śn ieg  znaleźliśm y czego Lriraejouialnaść ? D te z e g a  tatoa
się na sizczydie, 

iBchroinlisibo
-tuż u  śtóp  isiclhironiisikia. 
to, a raczej' jego goisipo-

Z  S A R O W
NIEBEZPIECZNY BĄK.

POPIERA I PRZEMYSŁ DOMOWY 'w,s'z^slcy ^'aihteriesowani.
OPARTY NA KRA TO WFM k u k i *  —^NA/DUżYCIA URIZĘDNIKÓW -SKAR- f e  wi-eitoa, Atoademjla' W isali M iejskiej
  K U P IJI «A M oyn 7 iA J v  . s"  BOW YOH. (Pisaliśmy Ikłlliknlknoitnie o  'aa- Oprizy iu|].. Ostrobramskiej), 'w' k tó re j ,we-

J 5>AiVlUl /̂JAŁY LNIANE! iwiesiz-cniiu W urzędowaniu pewnych praco- ^  'ucliziął wsizyistkie .sfedietolwane 'arga-

Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, upo- 
śledzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach 

T-eg<oż dnlilai io goidiz. 13-te j Odbędzie przemiany materji, pokrzywce i swędzeniu, na­
turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" usu­
wa z organizmu substancje gnilne, zatruwające 
organizm., żądać w aptekach i drogerjach.

U s iło w a n ie  m o rd e rs tw a
LIDA. Mieszkaniec wsi Dudy gminy i wiej- zabójstwa była, jak wynikałoby z pierwiastko- 

skiej Justyn Kiewro, c cąc zamordować swoją wych dochodzeń, żądanie wypłacenia posagu, z
szwagierkę Helenę Grzy owską. uderzył ją, gdy którem to żądaniem bezskutecznie zwracała się _ ; •   , i  -
ta była pogrążona we sntć, kilkakrotnie s ie k L ą  do Kiewro. Posag wynosił 500 zł. Kiewro zosfcd
w gfowę. Grzybowską w stanie bardzo ciężkim aresztowany Do winy sie przyznaie w  fióirlmue< ^ t i k o w  i  sm iad czm
umieszczono w szpitalu. Powodem u s i ł o l t ^  aresztowany. Do w m y ^  przyznaje. ze ^  :być ^  i  w e  hy c  zm uno-

ntzia.cjie b . Wajsfeoiwi^oh.

m ,E  0 H € ^  B Y e M IA - 'STEM W Y D ZIELO n h m . Młiesztoańcw -  
SmOLgon -złoizylii do  î ôjeiwiódizjtiwfa.! ^ b ta o -  
iwą petycję  z p rośbą  io iriotziwfiązainjie tam t. 
maigiisitratu 'i milcz,cn-io iSlmongoiń do, nzę- 
itjjui imdlalsitcczeim. lPelt'e!nc:i -ubilzymują, że 
izaisiziczyt (Za m  ifeisizklwiaihiiai iwi mileścię >wy-

ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. Feliks Mo­
szczyński w  Stolpcach. Prosimy bardzo o nad­
syłanie.

wanymf.

IIIIIIIII
PAMIĘTAl OBYWATELU. ŻE W WIEKI 
OD 15 DÓ 60 LAT, CO TRZECI CZŁOWIEK 
UMIERA Z GRUŹLICY! WYOBRAŹ SOBIE 
OGROM TEJ KLĘSKI i POPIERAJ WALKĘ 
Z NIĄ. KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE"! POPIERAJCIE BUDOWĘ SANA 

TORJUM POD WILNEM.

(kiaiś? Dlaicźsego kotaicze wi ‘otonio i  dlaczego 
'w łaśnie o  pienwisizej iw) (nioicy ? Dlaczego 
ona  śpi? Nile iwiśta.nic, miiie u tw orzy  okna, 
ń ie  w puści iii'ira«cjoniailnloiśCii ? M oże d la  'te­
go, że to inrącjionJalnloiść ? Może, gdlyfby to  
był j-alkiś faceti, Loby iw/puściiłai?

Żadnego z -tych p y ta ń  n ie  poirulszio/mo w  
dystouisj i. P'Op'ro‘Stu idilaltegio, że dyskusji 
wogóle -ńię byloi. N ie  było, m im o że p. 

Pewnej październikowej nocy, kto żyw ba- Wlanda SBtektoerbwia.’ inia iwisiteple padtor»- 
wił Się ochoczo na wraelu u zamożnego gospo- m a  szeM gół bandlao m a tm :  ‘ -oidteTf sw'ói 
darza Wincentego Butkiewicza we wsi Polskie .„ („ '„ i. -i . Ł K,
Wierzby. Wnasnlie iwygłoisuła piraedwczoiraj: w  Gradi-

św ietna muzyka, wesoła atmosfera, zresztą ’ (wi57wioła,ł oin itam b u rz liw ą  dyiakusję, 
sam fakt ślubnej uroczystości — wszystko to trw a ją c ą  rtnzy godzim y. Trzy; g o d zin y . J a  
razem ściągnęło do chaty Butkiewicza całą wiean, dllaiczego iw G ro d d ię  d y s k u s ja  ty w a- 
wieś, przyczem gdy młodzież tańczyła, starsi la  t r z y  godziny , a rw, W ilnie, niiikti n ic  -dhoiiał 
tradycyjnym zwyczajem siedzieli dokoła stołu i z a b ie ra ć  g ło su . Z rlam  niaiwielt miaisitto, w 
°  W  nAwmlnf1̂  .wó.dką* . DoilOce, (gdlzie idiyslkuisjjia. t a a l l a b y  ,sześć

.ość ^ T p ^ wr “ ^ o W ó  ,M'tawtochwili do izby wpadł któryś z gości i krzyknął: J0 na-zywa eaę Phpido.mka. Bo -t,am mte czy- 
— Zabili człowieka! ta i l  Rusfsełia, łnie iwudizieli jeszcze

Powstało zamieszanie i ogólna konstema- uSiP^siwty Moniki1" i „Domu K o b ie t" , na 
cja. Kogo zabito? Gdzie Jak? Niedługo wszyst M óre poiwtoływlaiai isię p. W . BztekkerOwa. 
ko się wyjaśniło. Na podwórzu pod płotem le- Bo tam  jesizcze ik/obliiety rodzą idzdeci, no- 
żał w kałuży krwi jeden z uczestników zabawy s s ą  grulbe h-aiłki i  ‘Okrągłe podlwiażkiL Tam
^ f e d c z ^ ż ^ o a d ł  o n ^ S k i ^ ś  Jeg.°r .nóż m ogłaby ip. Sktekkeroiwia soistać tań im  ko-
przyczem zbrodniarz musiał się l ^ y ć T d y l  * " * * *  ¥ ? .
nawet nie zadał sobie trudu wvdobycia noża z S2? y . ,n llY ,,iSjpra(wię Moniilkli,“ a le  i 
ciała ofiary. J „DiziOwczętk iw m nnidhrkaich". Niats itafc

Na podstawie pewnych danych niedługo inie sadkifwflć. jy}m
już policja ustaliła, że tajemniczym mordercą 
był niejaki Bolesław Bąk, również uczestnik we 
selnej zabawy.

W dniu wczorajszym stanął on właśnie 
przed Sądem Okręgowym pod zarzutem doko­
nania przestępstwa, przewidzianego art. 225 K.
K. Oskarżony tłumaczył się, że w chwili popeł­
nienia morderstwa był kompletnie pijany i nic 
sobie nie przypomina.

Sąd po rozpoznaniu całokształtu sprawy 
Skazał niebezpiecznego Bąka na 6 lat więzienia.

t ^ D A i e n
we wszystkich spiekach 

składach aptecznych znane 
fradka od odcisków

Prow. A. PAKA.
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kraiiNcluK r w a w e  zajście pod B ra s ła w le m
Z Brasławia piszą: W  dniu 12 bm. pomoc- dy jeden z uciekających, Piotr Bakłażanów, sta­

nik leśniczego leśnictwa bohińskiego Ignacy ż a  nął w obronie pobitych, Ignacy żagiel wystrze-
giel przy pomocy 11 gajowych, uzbrojonych w lii, trafiając Bakłażanowa śrótem w uda oby- P O SIED Z3SN IE  iPIRESJYiDJTJM R A D Y
broń myśliwską i krótką, uda! się nad jezioro dwu nóg. Fuzję Żagiela zakwestjonowano. — p Q W IA T O W E J BBfWR. W  dńiiu 11 b. m. 
bohińskie, w celu rozpędzenia okolicznych mie- O zajściu zawiadomiono p. wiceprokuralora 9 (wdaBniym prasy rall Szeptyw kiego
szkańców łowiących ryby t a  wędkę. Rybacy rej. Wdrożono dwhodzema. Las bohlnski jest ^ jib y to  pm tedB anfe p rez y d iu m
poczęli uciekać: gajowi dopędzih tch, strzelając własnością p. Mikuhcz - Radeckiej. S  t m ■ T*ra\xro
w  górę na postrach; ujętych bili kolbami, fóe- f N ?  P o w ia to w y  BB W R .

a F iPo odlcz^tainm prtatdfcułu jpiofpiriaeidinaegio
posiiedizseaiiia p rez es  R a d y  P ow !ia’i>oiwej \P-
Czarniotcki ii1 foieiriawtndfk sdkret& r ja/tu. praed!- 
łioiżyiDf spraiwotzidlainiiie z a  idstatm i toikres, n a ­
s tę p n ie  luisitaliofnio ipófrząidiek dizienlny na 
iwiailine 'z@r,onaałdizmdJe Radty TojwMfowtej .w 
diniru 12 nuarioa, poczem  -przyjęto preLiraii- 
imainz bndiżetoiwiy tz&myfkająicy silę iw< dio- 
ebodadh  i ,wyidalt{k)aidh 3110 zł. i ;uisitalkwio 
p ro g ra m  p r a c  n a  iriofk (bieżą>cy, ia1 mdiamio- 
wikńe:

1) Ś cisła  wsjpółpraica z  w ład z am i adimi-

Miesiąc Szlagierów w Kinie „REWJA" Ostrobramska 5.
Najgłośniejszy film Doby obecneil

H Z  B U
Przepiękny dramat wschodni o bajecznie bogatej wystawie.

W rolach głównych: Największy tragik amerykański S. SKINNER i urocza Loretta YOUNG. 
 ________ Początek o godz. 5—7—9. W  sobotę i niedzielę o godz. 3.

Ż E B R A G R A B U

że n^e będąc upira^mibinyim. dio tetgio fcaział 
otworizyć tcaifcr inta iwiiiec. Ran) wiiice-ipneziy- 
denit oświadcza, że jp. Jiaiwtniik M., .nlilgidy 
■na iposiedzeniacłi miaigilSitiratu n ie  .przyicizy -  
nił s ię  do  (wykrycia mtadiużyć.

P ra w ie  bo istatmio izeaniaiją świadkoiwde —
  PO SIE D Z E N IE  ZFOK. Dziś w> ■dniu ław nicy  p. p . Sawicki, Tarłoiwlslki i  Guit-

16 b nu o  godlz. 17-te j ndlbętłzie się posie- m ad, z zezmań /których wiidlać, że raag i- 
dzenil>e Ztwiąakiii P racy  O byw atelskiej K o- stiralt n ie  ścigał przeciw ników  należących

Pan
tei. 528

Dziś premjera! Przepiękny o  europejskiej sławie film:

Skończona Pieśń
Szampański humor, beztroski śmiech, moc przebojowych piosenek! „Skończona pieśń“ to wdzięk pięknych kobiet... 
czar miłosnych upojeń... rozkoszny dwugłos młodych rozkochanych serc... W roli gł. urocza Liana Haid i wytworny

Willy Forst. Nad program: Aktualja dźwiękowe.
______________________________ Seanse: 4, 6, 8 i 10,15. ___ _______

Dźwięków** s in o

bieit. a
—  P R O C E S  O (Z N IE S Ł A W IE N IE  — 

C ZŁO N KÓ W  M A G IST R A T U . O d pew ne­
go  czasu  'W truit. i s to łec zn e j prtasiie sc tcja- 
iifiityezniej zaczę ły  isię druikow ać „rew elia-

do paiitjd ,s o l i s t y c z n y c h .  rvi,stra!cvi,nJemi
Świiiadlkowiiie oibirtony p. p . Miaizuirlkiiew/iez 0 y ___

i Brtaiuidie s(kłatdia,ją obisizernje zeznamdia, z 
k tó ry c h  jedmialk n ie  iw iyptei, ażeby ' sairiziuity 
s ta w ia n e  w  ty m  airbyku/Le opanite b y ły

P a p  pfrokuir:a;tk)ir P opow  .w p rzem ów ię-
ęjiev‘ z dizdałaitoLości' jtaik poLsizczególinych —  ^  (P ^^d lzie .
członków  -m ag istra tu , bak  ,i magistirarttu w  . 1 ,ai p 71 ,, . , . .  .
ca łośc i. J a k  wildiaić mlagiatoatt postamowSł 'o in ą r tla  do itae , o -
p n aa d ^ B z sia tk w m  ustW ió  źródło, s k ą d  -  saraegolime- e to  oęofc -jm-
pocbodlzą te  „tow claicje" a  p o z a te m  aa-

autorów- tydh -arffylku- TO^Iędlu-nla to  »  zamile-
łów . 2i szczany  artyikuił godlZii ibezpodistia^mie w

J a k  j t f p o t e m d t t m y ,  Jfcw feu t a ™  k o n ik ó w  m a g te ta l tu  « w « i  -o
isunowe uikairamiue 'Otska^zomiego.

stino-

P . m ęc. żaiboikłlbciki1 poidikiieślia ró^nnież, 
znaiozendle -dlóbreigo- -imienliia- cz łonków  m a g i-  
s tra b u  i o b a ła  z a rz u ty  -róbione w  ty m  a r t y ­
k u le  m a g is tra to w i. Wmiosii irówmiiież o u- 
kairan ie oskairżonegio.

odibył s ię  p ie rw sz y  z  k o le i iproicels te g o  Tto- 
idizajiu, podczas k tó re g o  redaikter* -odpoWite- 
dizdiallny’ jJElóbotlnlika^ W a rsz a w sk ie g o  isfca- 
-zany z o s ta ł  n a  6 miesiięicy w ięz ien ia .

W' d n iu  M  b. m. odby ł s ię  d liugi z iko- 
łe i  i p roces.

Nla łaiwie -oskarżonych z a s ia d ł 'tym  r a ­
zem  p. Izrael; Lewi r e d a k to r  lotdpowiiedzM- 
n y  tu t .  ty igodnika ibundowtSkiegc ..G rod- 
mier S z ty m e-t

W  num eitze te g o  ty g o d n ik a  z  diniia 21 
p a ź d z ie rn ik a  1932 rokiu zam ieszczono  ■ar­
ty k u ł  p. t. „C hcą ,się pozbyć łaiw nika -sioeja- . , ..
M9tyom ę®a“ ,w fcC óryim  to a b ty ta i t e m i^ f e y  ^ “a  ^  ^ . _ O p a t a * r a g o .  
inlnemi' wydirukiowano, że -członlkoiwie m a ­
g is t r a tu  s t a r a j ą  stę pozbyć ła w n ik a  -so 
so c ja l iS tjtcznego, miajiącej n a  icellu 'włykery- 
ice“ , że  n ie  c h c ą  zmieść k r y ty k i  'ław nika 
socJelM yczmegOi, m a ją c e j  n a  ce lu  w y k ry ­
c ie  p rze k ro c zeń  ii n ad u ż y ć  cz łonków  m a -  
giistbraitu. Z a sk a rż y li red la k te ra  „Gtrodner 
S z ty m e“ dlo -Sądni' -o zrii‘esław ieinie.

R zeczn ik iem  cz łonków  m a g is t r a tu  b y ł P- wiojiewiodja, p r z y ją ł : p . ;Mjaioułewicza, 
m ec. ŻafbdkliiCki:1, ioisikarżoneigo 'b ron ił p.

2) K o n so lid a c ja  isfpotleczeństwa,
3) Zwiróceniie wiłększej uwlaigi n a  

:nę gioSpodariczą.,
4) P i ‘ograimiowiość i kom asac ja , pns 

spo łecznej,
5 ) P r z y g o t o w a n e  s i ę  ido wy^borów’' sa m o  

r z ą d o w y c h .
6) Twiorzemie kół iśrodotwoskowych
7) Roizlbudotwia k ó ł gmintnyCh.
W  dałazym  ciąigu1 R a d a  lPo|wTaatowa. .po­

w o ła ła  mai człóiuków K om ilsji R ew izy jne j 
p. p. potsłai Kuruisila di D y re k to ra  Jaisi-nlow- 
sk iego .

■Wtreszcie Prezydljtum  uchiwiatiiło z e r-  
igalnizOW-ać K o ła  m ie jsk ie g o  i ro zw ią zan ie  
k o ła  ̂  iNdwiomjisz iza ibezczyntnlolść.

Nai Itiem p o sied zen ie  zakończono .
—  POM O C S IE W N A  N A  W IO S N Ę . N a

Dorośli i młodzież śpieszą ujrzeć arcydzieło,jakiego świat dotychczas nie widział

P O Z W Ó L C I E  N A M  * 1  £i
Egzotyczna epopea. W strząsające wałki o byt między najdzikszemi drapieżnikami. Polowanie na dzikie zwie­
rzęta bez broni przez słynnego podróżnika Franka Bucka. Nad program Atrakcje dźwiękowe. 

____________________ Balkon 49 gr.. Parter od 80 i 90 gr. Seanse: 4, 6, 8, i 10.15._____________

IV

Klno-Teatr

ADRIA"
Wklk* 36

t i t f t C B  N A  U 1 I C YDziś! Nowe dźwiękowe polskie arcydzieło p. t.
Sensacyjny dramat. Intrygi szpiegowskie^ bolszewików. W rolach głównych Nora Ney, Zbyszko Sawan, Hanka
Rozwadowska i K. Junosza - Stępowski, piosenki Konrada Toma. — Nad program!! Na ogolne żądanie jeszcze 
na parę dni: powieść Gabrieli Zapolskiej „Carewicz" potężny dramat z żyda rosyjskiego. \V roli głównej Iwan Pe 

__________________________trowicz i nowa gwiazda Karolewna.

DŹWIĘKOWE KINO

„CASiNO"
Wielka 47, tel. 15 41

Dziś! Mrożąca krew w żyłach zbrodnia, dokonana na osobie naczelnika Scotland - Yardu wykryta.

C Z E R W O N Y  Ś L A D
w roi. gł. WARNER ORLAND, Marjon Nixou i Liuda Watkms. Nad program: Urozmaicone dodatki 

    dźwiękowe. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10,15, w dnie świąteczne o g. 2-giej._____

■Sądi (/sędziai p . iPlaJcm tez), islkazał m -  . . .
ta rź o m eg o  Lwia *  .dlwa tj--góidlnte a re® ™  * »■  &™ Ia*u
100 zł. Ikiairy ,r .wydiruborwamię tego  wyrolku 
w  miejtscowlej -praisiie.

—  Z T E A T R U  M IEJISIO EG O , —  W e 
icziwiafrftetk p o  naiz idirUg.i- izuualkomita scnisia- 
cyjmia botmedija1 p. itl „Tajeaninajoa pawiodiże-

p.
m ec. HoubaiczeiwiSbi, os/kairżycieTem p ub licz- 
mym b y ł ;p. piidkumitoir: P o p o w .

O sk a rżo n y  dio wimy isiię mie przyzinaje i 
w y ja ś n ia ,  że  a r ty k u ł  .ten) dlruikoiwiainiy b y ł 
mla p o d s ta w ie  possiadianego m aterja iłu .

O brońca oskarżom ego' -sikłaida S ądow i 
aneanwjiał iz załączmiilkami ła'W|iiilba Mia-

—  U R ZĘD O W A . W  dfniiu \vęztoir-aij(s:zym
d!y'r

O ddziału  Bianiku Roiłntega w  WidJnie, pp. 
R . Kaiwalea ii Iwiafliotwlslkiego — sw spUawiadh 
praisowyich p . Amietłę S(tir:aiwiińską i p . Rzie- 
idką.

14 iwlagomów .zboża, (które będlą Uotzdiziielo- 
,nie iptrzez Kaisy 'Stefczyfba i ur-zędiy g m iu - 
me.

—  Z JA Z D  L E K A R Z Y  W E T E R Y N A R II
W  diniiu 12 macroa tr. b . w  salM m aglstr-astu 
■odibył s ię  zjiaad Leikarizy Weteryinan-ji. Pr;ze- 
wtodlnliezyił iziefbraraiiu p . majiotr Gumułk-a'.

N a  źjeżdlzie obeemym ibyff naezelniik 
w y d z ia łu  iweteiryniatrjii D r. Zygmumt- M oe- 
(kius.

Przewiodiniiieizący ip. d r . m ajo ir Gumułka, 
p rzed ło ży ł sp raw ozda mie iz dlza&Minjośei' za­
rząd u , 'k tó re  p rzy jię to  do  r-atw iierdzającej 
w iad o m o ści. N-alsitę)pniie .prziystąpiioiuo- do 
w y b o ru  mowego Zarząidlu >w 
ezego  'Zostali rwybralnii1: p^p. m ajo ir G um ul- 
(kia Stefa,ni, dir. Boilesłiaiw Lanezeiwslbi i B o-

WIRÓWKI
wszelkie narzędzia i przybory mleczarskie 

p o l e c a

Zygmunt Nagrodzkł
W in a , Z a w s ln a  11-a

O G Ł O S Z E Ń
Komornik Sądu Grodzkiego

I E

rwrydiruikiOiwamiia -artylkułu i  pirfosi te z  o  izba- 
d a n ie  dw óch  iświiiadlkóiw ,pp. M azuiikiew i-

w Wilnie, IX
T-azMltocie ™w :>,K - Karm e'it.ow ’ i a,?1ó ,n  piel; ie,ko3— 12, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza,

że w dniu 22 marca 1933 r. od godz. 10 rano 
, .. _  . _  ^  ,, w Wilnie, przy ul. Bonifraterskiej 12, odbędzie
-leisłaiw Grotuis1. P o  [w ybraniu  Zarządiu się sprzedaż z przetargu publicznego ruchomo-
niaiczelhilk iwfydziaiłu dir. Mioidkusi w y g ło s ił ści, należących do Jankiela Basse na zaspoko-

A w/r nR eun.n ,T T  TMTirnMTTsT ™f®naifc ip jjjfe „Uiprfoisziczomia- sek c ja  :zwiieirząt“ jenie pretensji Zysli Kaganowicz, i składają-
PROGRAM . GBLltiiUDU LMliidlN ^  -d.tr-. majioir G um ułka Uefeualfc p. 4. „Z a- cych się z 3 bilardów, 10 stolików i 12 umywa -

trUciie lbo/ni galzami ho-jbwemi1". oszacowanych na sumę zł. 670.
-  C Z Y  W SZYS-BKIE U L IC E  M A JĄ  K° morn,k K’ Karmehtow-

JE D N A K O W E  (PIRAWA. M arny teraiz ś li-

M  A R  S Z A L K A  P IŁ S U D S K IE G O  W  N O ­
W O G R Ó D K U . Goidlz,. 1 1 - ta  alkadem jU w  
[saii Teatrfu.' M ie jsk ieg o  dila m łodEieży —

n a  ulfoac-h m ia s to , -zTpmeanajrBizlem odkfcia- wiocBony, k s ię ży c  ówSiecd, n ic  te ż  -fei-
łów  p. w. goidlz. 21.30 pirziedlshawlieiuie dllla 
łudm ości olboiliiiczmydh wisiii rw s a l i  Kiinia
MiejsIkiegOi oiriaiz igry towiainziyskie po  przed' IÎ alf u v̂l.a  .Sl£  iPy^almie> | ^ ai 
s ta w ien iu . W s tę p  d ia  mieiszikańcóiw m ia ­
s ta  po 25 g r . Kil-a wisii p o  10 g r .

D N IA  19 M ARGA 
Gojdte. 10- ta  u re tczyste  (nabożeństw a w 

św iątym iadb  wsizyisltkich wyzn-ań, gedż. 
l l - t a  -przem arsz odldlziałów p. tw. i  f., 
lorgamii/zacyj spełetciznyeh, oirtaiz uctzuiów

,wnęgo, że m a g is t r a t  dilla óisiziclzędlnlości g a -
_  „ , . 1,„   M   .................. ........ . ......... sii św iatło) ma uiliaaich miaisltai. A łe  mimio-

ozia i  b. radniego- B ranidego, k tó rz y  mao'ą 
s tw ie rd z ić  o- is tosunkaeh  p a ru ją c y c h  w 
m a g is tra c ie . Sądi u w zg lęd n ił iwralioseik ob- 
-ny.

P a n  P re z y d e n t imiilafstaj w ezw an y  jaiko 
Ś w iadek  ma ro z p ra w ę  ,nfi!e s ta w ił  się , gdyż 
-ziajęty b y ł służbow o w- W arszaw ie ,

Jako- p ierw szy: św ia d ek  s ta je  p rze d  
Sądlem  Wiee-jprezydienlt m ia s ta  p . S ucho - 
rwOiański, iktóry  iziezmiajei, źe ezłioinlbowie m a ­
g is tra tu - ęzjując isiię P b ra żo u y m i ty m  a r ­
ty k u łe m  i  m a ją c  w iadom ość 
ten, b y ł m iu s p i r o w a r y  p rzez
MajzMr-fcieWi-ma; -awiró-oili -się -na pasdędize- 4 E BIWR.
m u  m iagiB toata do, j>. łaramntea -M aizurk te^t- _  m a r s z  jc u łe S H e iw IO  - NOW OGRÓ oifeoło ©oldlzuiy MM»|J -nla- ipy-nlkiu 3 M a ja  
cza z izapytaniiem, e z y  oin d a ł  ten- maiterj-a d ę r  w  dnliu dżiisiejsizym w  liokfallu w o jęw . Maliwiilnie Podhaijśkilej jiakilś iniiezuainiy op- 
mta eo  p . M. n a  ipulsmie ośw iadczy ł, ze  ni-e s -ekrre tiarrjatu BBW1R p rz y  ud. O grodow ej —  rysize/k w y rw a ł iz irąjk to reb k ę , izaw iera jącą 
u titey m u je  z j t u t e j s i ^ i  ̂ stołeczną prtaisa zaid- i^bfiiainaie s e k c ji  sp o r to w e j K o m ite tu  Or/ga- igoitówkę w  fewioeię -27 zł.

n/ie d aw a ł niizacyjn.eg’-0' mlarsizu -Kuszelewio-Nowtoigró- Oprysiziek te n  izmdeszał ©ię z  tłum-em i
deik„ o rg an iz o w an eg o  -roikroczniie w. dlniu izwiiał. ‘Potsizuk-ifwiainjiai za rząd z iła ' .połaćja*, 
im-enim Marsizaillka P iłsudskiego-. ---------4------

m i m

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, X 

rewiru, zamieszkały przy ulicy Wiwulskiego 
czego n a  u -  Nr. 6 m. 28 na zasadzie art. 1030 Ust. Post.

liicy u ła ń sk ie j św ia tło  iZgaisizcne, a ma u li-  Cywil, ogłasza, że dnia 3 kwietnia 1933 r., od
c y  Nairuitiowicza 'świiatło s ię  palii. godziny 10 zrana w domu przy ul. Portowej N7.

Talkiie loltoi pyltaimile zadiarb  mii, d izisjaj 7 odbędzie isię licytacja ruchomości, należą-
ia. że  miewałem jiak; ma- ulie o.djpowiie,dlz,ieć, za- 
p y tu ję  magiiStirat.

. ŁUX‘\
składających się z maszyn drukarskich, oszaco- 

_ . _ wanych na 3.000 zł. — gr. Spis rzeczy i sza-
— Z A B E Z P IE C Z A  -SIĘ N A  Ś W IĘ T A , cunek takowych przejrzany być może w dniu 

W  dni uil3 m a rc a  ize ispiżarniii L o n g in a  licytacji.
K u lik o w sk ieg o  Śkraldżilonjoi 7 k g . su c h e j Komornik sądowy Jerzy Fiediaj.

Illilil

ZARZĄD WIL(NSKUGO BANKU ZIEMSKIEGO
podaje do wiadomości, że w dniu 13 kwietnia r. b. o godzinie 
6-tej po południu odbędzie się w Wilnie, w lokalu Banku (ul.

Mickiewicza 8)

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Akcjonarjuszów Wileńskiego Banku Ziemskiego.

Akcje, albo zaświadczenia instytucyj Kredytowych o 
zdeponowanych akcjach z numeracją takowych, powinny być 
złożone w Banku przed dniem" 6 kwietnia r. b.

Depozytarjusze Wileńskiego Banku Ziemskiego powin­
ni przed dniem 6 kwietnia r. b. powiadomić Bank o zamierzo- 
nem uczestniczeniu w Zgromadzeniu.

Akcjonarjusze, reprezentujący przynajmniej 1/10 część ka­
pitału zakładowego, mogą zgłosić na porządek dzienny dodat­
kowe sprawy (§ 102 statutu), żądanie pomieszczenia poszcze­
gólnych spraw na porządku dziennym powinno być z g ł o s z o n e  
nie później, jak na czternaście dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia (§ 101 statutu).

O ile powyższe Zgromadzenie nie dojdzie do skutku, 
to następne Walne Zgromadzenie, prawomocne bez względu na 
ilość przedstawionych na niem akcyj, stosownie do Statutu 
Banku (§ 106), zwołanem zostanie na dzień 13 maja r. b. o go­
dzinie 6-tej po południu.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie sprawozdania za r. 1932.
2) Referaty Zarządu i Komisji Rewizyjnej, oraz zwią­

zane z nimi wnioski.
3) Zatwierdzenie rachunku strat i zysków oraz prze­

znaczenie zysków za 1932 r.
4) Zatwierdzenie sprawozdania za rok 1932 z bilan­

sem i z prowiżorycznem zestawieniem przypuszczalnej w ar­
tości aktywów i pasywów z terenu poza granicami Polski.

5) Preliminarz wydatków na rok 1933.
6) Referat Szacunkowej Komisji.
7) Wolne wnioski
8) Wybory.

DO WYNAJĘCIA 
3 pokoje i b«iKonen*f 
słoneczne, sochę i cle 
płe* Ult:« Żeligowskie­
go J t b  n- 27. Oglądać 
od 12 do 5 po poi.

Posady
P O T R Z E B N Y
ogrodnik - ekonom, sa­
motny. Odpisy świa­
dectw — Soły skrzyok* 
pocztowa Nr. 7.

P o sad ę
kaijera — kasjerki i 
kontrolera na Wyjazd 
udzielę przy wypoży­
czeniu 10ł'0 zł za za* 
bezp. Jłgielłonska 7 /6  
od godz. 2—4 pp.

R O D O W I T A  
F R A N C U Z K A  
udziela lekcyJ franca- 
skitgo. — Zgłoszenia 
Mickiewicza 22 o .  
od godz 11-ej do 2-ej,

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, re- —

n/ego horaitiaiktu. fWbbe iczego, 
ion też miatterjlatłu dlo airtyhału .

WiicieHpreizydiedt -sfcłaidia/ te pisemnie o -  
świiadlozenle ip. M. Sąidlotwi. Oryigiinlailmy te n
diofkmmemt zo s ta je  d o łączo n y  do- alkt stpra'- 
w y.

D a le j p . wJcęprezydieiit- zeznaje, że
p. łaiwmiiibowiii Miaziuirlkiiiewdiczoiwji iodebr-amiy 
zositaił feiefrofwfany pnzez mibgto d z ia ł nla
z a ja d z ie  ortzeczienia U rzęd u  W ojewód-z- 
(kileigK>.

N a  .pyttainliei obrońcy, 
a^bot p . Pireziydemt ipiisiał d o  U rzęd u  W-oję- 
wiódżhięgo- o  lawmilbu Ml,' św iaideh oś-
wdiadicm że P re z y d e n t t-yillkiO' iprzes-lał —  
śkairgę uirzędiriika 'ma^iśtlraicikiięgo, p . K o ło - 
sie lędkiego , k tó ry  zairziuicał łaiwwilkowi Ml, 
o izatrzyimamie jiaikiiejś zailiiczlki i. że  'zwailniał 
^nltefwłaśc-ifwie n ie k tó ry c h  in te resa n tó w , że 
od -opłait, Że łaiwiniilk M., ipirziytlrzymywał

isizkół (porwiszjechnyich i  średniiich.
Goidz. 12-lta alkaldtemjia M o rw ą  w  S a l i  któłiblasy loinaiz k aw a ł słoiniimiy. O kriadzdeż 

T e a tru  -Miejiskieigo,, a a  iptroigram k itó re j —  KuMkbfwIsIkt ipotdójirzewta !b. s łu ż ą c ą  P r o -  
ze  ajrltytkuił lzjJ0(ż̂  lŝ : p ^ ^ fe c jta  o  Marrszałtku P iłsu d ^  kof>ik, cz y  ta k  j e s t  w y ja ś n i  .potiteja-, k tó r a

łaiwniika skiim, kloncent W ileńskiego 'Kwartetu, smy- sipraiwą. Ł w
—  n i e  GAiPIC S IĘ . W> dmiu 13 -marca vńra 8-go z siedzibą w  Wilnie, przy ul. Poioc-

kiej Nr. 4 m. 12, zgodnie z art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. podaje do wiadomości publicznej, że w 
dniu 24 marca 1933 r. o godzinie 10 rano, w 
maj. Ościukowszczyzna, gm. Turgielskiej od­
będzie się sprzedaż z licytacji należącego do 
Marji Rodziewiczowej majątku ruchomego, 
składającego się z umeblowania mieszkania, o- 
szacowanego na sumę zł. 1025.— gr.

Komornik A. Rubom.

tm&fm
K U P I Ę

folwark <Jo 100 Jrt w 
promieniu do 30 kim 
od Wilnu. Zgłoszeniu 
do Administrucji z po

P oszukują
-------------------- PRACY
“ W”  R .  -------------K R E D E N S ____________________
i stół m asy v n t  dębowe K U C H A R K A
1 iune rzeczy dosprze wykwalifikowana — —

si? przyjmie pracę na skr&dacia.

/IwB/fc;
— P IE R W S Z E  O Z N A K I W IO SN Y  W

Padjo wileńskie
Czwartek, dnia 16 marca 1933.

11,40: Przegląd prasy. Kom. meteor. Czas. 
12,10: Muzyka z płyt. 12,30: Kom. meteor. Po­
ranek szkolny z Filharm. Warsz. 14,45: Opera 
francuska (płyty). 15,15: Giełda roln. 15,25. 
Kom. Tow. „Sokół". 15,35: „Kluby kobiece ja-

czy  m a e f r t r a t ,  SiŁONIM IE. Za-fedwie -od Mliku dlnii s iln ie j k,°a I to S ż y " 1 (plytyY  l e l s f t r l n c u s k ^ t e  40* 
T" ~ "  prtzyginzaifo słomce, ©dyiż je ż  -styiszymy „Czy grzechy przodków dążą na ich polom- 

piiękmy śjri^w  isikawlnoiników. . . . .  -
Ś n ieg i isizyibkioi 'tiopniieją ai ipoizięm iwody 

w pięlknęj Siziozanze wiziraJstia.
D z is ia j sięga on ju ż  na iwioóofwisikaztię dio 

1.00
Jeislztoe fciillkai dlnii talk ó ilep łęj p o igod y , —

Ibez niotciniyich priziymiroiżków, .a mzeka rusizy
ciiępo/trzebnie (różne po idania in te re sa n tó w , załeiw ając iszerolką ś w ą  dlodinę ę a łą  imiasą 

FELICJA ROMANOWSKA.

kach" — odczyt. 17,00: Utwory Beethovena
(płyty). 17,40: „Znaczenie kolonij dla państwa" 
— odczyt. 18,20: „Idea Jagiellońska" — odczyt. 
18,20: Wiad. bieżące. 18:25: Koncert życzeń. 
19,00: Ode. pow. 19,10: Skrzynka pocztowa. 
19,45: Pras. dz. radj. 20,00: Muzyka lekka. — 
Wiad. sportowe. 21,30: Słuchowisko („Romeo 

Julja" — Szekspira.) 22,35: Muz. tan. 22,55: 
Kom. meteor. 23,00: Retransm, st. zagrań.

G A B I H I
RMionalMj kosmetyki lecznłnej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4,URODĘ

kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwa jej iskazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. P.

D O K T O R
Janina 

PIOTROWICZ- 
JURCZENK0WA
ordynator Szpit Sawicz 
choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe 

przeprowadziła się
Wileńska 34 

II piętro
przyjmuje 

od 5 — 7 wiecz,

Dowiedzieć
A U I U U I i a i l * V . J l  *  U J  „ „  ____ I  . . . .  .* p <  u , - v  lic *

daniem warunków pod 3  ^ ^\ l , *rins:Łiej, mnych warunkach. —
.Okolica Wilna* _ __ __Zgodzi się wyjechać, —

posiada świadectwa — 
•*AAj£A*AAAAAa£AAAA* Bernardyński 4 m. 3.

od 800 m tr, kw. do
P lace

800 m tr. kw. 
sprzedania na raty z 
gruntów maj, Tussula- — — — ,— — — — 
ny na prawym wysokim M I E S Z K A N I E
b rz e g u  Wil j l  n t p r z e c i *  5 r o k e i o w e  z o g ró ć -
Aotozolu, sucho, sło ­
necznie, ładny krajo­
braz. Informacji udziela 
plenipotent — ul K*l- 
w aryjsta 12 m, 6 od g. 
5 do 6 wRcz,

ki em —  Art yl ery j ska

K u p n o  
sprzedAi

S A N D A C Z E  
nowy transport i inne 
ryby po cenach niskich

K A S A
Ogniotrwała

duża do sprzedania. — 
Wiadomość tel. 12-35 i 
tel. 13-57.

m. i. Dowiedzieć się v -BARDZO BIEDNA-* 
dozorcy. matka z wysiłkiem pr*
— -----------------------cująca na kawałek chle

P O K Ó J  ba dla nięża^ bezrotK/t-
do wynajęcia ładnie nego i pięciu synów 
mr. eblowany dla ssmot od 5 — 13 Jat błaga » 
nego. W itoldów*47—JC pomoc w nabyciu ma-

------------ ------------------ szyny do szycia, by jef
2 P  O K O J E ułatwić zarobkową pra 

poleca D-H St. BANEL dobrie umebiowaue v cę. Sprawdzona przez 
S-ka ul. Mickiewicza użvw<dnośHs k u c h c i -  T-wo Pań Miłosierdzia 

23 tel. 8.49. DO WYNAJĘCIA św. Wincentego a Pau-
 ------------------------- — Arsenaiska 6 m 5. lo i istotnie zasługuje

na pomoc. O najmniej­
sze prosi ofiary — skla 
dać v/ redakcji Słowa. 
Adres jej: Zwierzyniec. 

Niedźwiedzia 17 m, 7. 
    ---------

Żórawiny P O K Ó J  
DO WYNAJĘCIA 

800 klg. do sprzedania dla kulturalnej osoln 
Ul. W odociągowa 10 Dąbrowskiego 12 m. 3 
m. 3. — -----------------  —  *■

9)

W ile ń ska  pow ieSć k rym in a ln a
XXII

Panna Felicja Romanowska, którą zo­
stawiliśmy w chwili, gdy ratowała znale­
zionego na szosie nowowilejskiej radcę Pio­
trowicza, zachowała narazie milczenie o 
szczegółach nocnego spotkania. Zresztą, 
nie interesowało to nikogo, gdyż całe W il­
no zelektryzowane było porwaniem małej
Agatki.

Wieść o nieszczęściu, które dotknęło 
dom wojewody, rozniosła się lotem błyska­
wicy. Antoni Wendorf, sekretarz wojewody, 
telefonował natychmiast do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, skąd postanowiono 
wysłać specjalnego urzędnika, celem zbada­
nia na miejscu okoliczności, w jakich por­
wanie nastąpiło. Urzędnik wydziału sztuki, 
Tadeusz Łopalewski, na którym spoczywał 
obowiązek układania przemówień dla wszy­
stkich wojewodów, przystąpił do skompo­
nowania odpowiedniej, brzemiennej w myśli 
mowy, przeznaczonej do wygłoszenia przez 
wojewodę wobec urzędników, gdyż naza­
jutrz mieli się oni stawić w wielkiej sali 
konferencyjnej z kondolencjami.

— Panowie — powiedział im treściwie 
wojewoda — wiem, co was tu sprowadza. 
Dziękuję. Z głębi zbolałego serca dziękuję, 
mówiąc wam wszystkim staropolskie Bóg 
zapłać. Ale, panowie, mój ból ojcowski ' 
wasze gorące uczucia winny ustąpić przed 
obowiązkiem obywatelskim i nakazem pra­
cy, coraz intensywniejszej, coraz bardziej,

wytężonej pracy! Do pracy więc, panowie, 
do pracy!

—  Do pracy! — pochwycili radośnie 
urzędnicy, i pokrzepieni na duchu podnio- 
słemi słowy, zabrali się energicznie do ko­
mentowania na najróżniejsze sposoby nie­
szczęśliwego wypadku.

Plotkom i domysłom nie było końca. 
Wysuwano najfantastyczniejsze przypuszczę 
nia. Jedni sądzili, że porwanie ma podłoże 
wyraźnie romansowe. Inni zastanawiali się, 
czy nie jest to jakaś grubsza gra polityczna, 
od której zależeć może cała karjera łubia­
nego przez wszystkich wojewody. Ma on, 
dzięki sympatji, którą się cieszy wśród u- 
rzędników, dużo wrogów w Warszawie 
Kto wie, czy ktoś z jego przeciwników po­
litycznych nie umaczał palców w całej afe­
rze. Porwali Agatkę, licząc, że po tym fak­
cie w ministerstwie powiedzą Lackowi:

— Własnej córki upilnować nie m o­
głeś, a całego województwa chcesz pilno­
wać? Nie, bratku,..

I pogonią w stan spoczynku.
— Przeciwnie —  gorączkował się radca 

Hartung: — to właśnie najlepiej świadczy 
o wojewodzie! Jest dzień i noc tak zajęty 
sprawami państwowemi, że czasu nawet 
nie miał, aby za Agatką patrzeć.

— A na koj czort — wtrącił się naczel­
nik M. K. Pawlikowski: — na koj czort 
patrzeć wojewodzie za dzieckiem? Cóż on, 
mamka? niańka, czy co?

Naturalnie wspomniano porwanie syn -

ka Lindbergha i małego Lejbowicza,' prze­
prowadzono pomiędzy temi faktami analo- 
gję, rzecz prosta nieistotną i zaciemniają­
cą raczej sprawę. Jeden tylko mały i szu- 
stry radca Aleksander Trocki, zwany po­
pularnie wśród kolegów Saszką, nie mówił 
nic i chodził z tajemniczą miną: on niby 
wie, ale nie powie. Palce zaś jego lewej rę­
ki nie przestawały pieścić odznaki sporto­
wej P.O.S., która widniała w klapie mary­
narki, zaszczytnie zdobyta w biegu na 10 ki­
lometrów.

Wszystkie pisma wileńskie wystąpiły z 
nadzwyczajnemu dodatkami i artykułami 
na temat porwania i nieszczęścia, które 
spadło na rodzinę wojewody Lacka.

Eugenja Kobylińska Masiejewska, znana 
poetka, ogłosiła okolicznościowy wiersz 

Nosił on tytuł „Żale wojewodziny" z pod­
tytułem i dedykacją:

„Strapionej matce, zespolona z nią w 
macierzyńskiem uczuciu, wiersz ten poświę­
cam".

Wiersz brzmiał jak następuje:
Na oknie deszczowa łuska,
Chwieją się wgórze rolety,
A serce matki ból muska...
Agatko, gdzie ty?

Za oknem deszcz pada skośnie,
Chmurami mieni się szyba...
W pięciomiesięcznej swej wiośnie 
Nie możesz zginąć chyba?

Po szybie krople wdół płyną,
Myśl pragnie za tobą pobiec...
Gdzie jesteś moja dziecino?
Odpowiedz matce, odpowiedz...

' Szyba jest taka omglona,
Cień się na niebo położył...
Z tęsknoty mamże dziś skonać,

Czy we łzach żyć wciąż, o Boże!
Prawie jednocześnie ukazał się feljeton 

pióra najznakomitszej literatki wileńskiej 
Heleny Romer Ochenkowskiej.

— „Pamiętam — czytano w nim ze 
wzruszeniem — pamiętam, gdy po raz pierw 
wszy znalazłam się w Krakowie. Było to w 
roku 1880. Dziesięcioletnia zaledwie, prze­
śliczna dziewczynka, wywołująca zachwyty 
Wyspiańskiego, błąkałam się po ulicach i 
placach czarownego miasta, i już wówczas 
w rojeniach dziecięcych widziałam swój uro­
czysty, ogólnopolski pogrzeb na Wawelu. 
A idą posępni, a grają im dzwony żałob­
ne — brzmiały mi w uszach nieśmiertelne 
słowa poety. Ach, jakże pragnęłam Wawelu! 
Był to wówczas szczyt moich marzeń. Błą­
kałam się więc po ulicach, zachodziłam czę­
sto do domu państwa Zdziechowskich, gdzie 
na wspomnieniach pięciu Romerów spływał 
nam słodko czas. Gawędziliśmy o Alfredzie 
Romerze, znakomitym malarzu i rzeźbia­
rzu; o Edwardzie, również malarzu; o nie­
ustraszonym Janie, generale dywizji, zmar­
łym w r. 1869; nakoniec o Eugenjuszu, ge­
ografie, autorze świetnego „Atlasu geogra­
ficznego", i Michale, publicyście... Budzi­
liśmy w duszach naszych wizję Wilna i cu­
downej kaplicy Romerów w Trokach... Nie- 
powrotne) niezapomniane chwile...

„I właśnie, gdym tak raz biegła przez  
Planty z pensji SS. Sakramentek, doszedł 
mię cichy płacz dziecięcia. Obejrzałam się 
dokoła: nikogo wpobliżu nie było. Obej­
rzałam się raz jeszcze — płacz coraz wy­
raźniejszy, jakby zdołu pochodzący. N a ­

chylam się — a w  krzakach leży maleńka, 
prześliczna dziecina. Porwałam ją w ramio­
na, osypując pocałunkami. Nagle w alei uka­
zał się nienawistny austrjacki policjant.

— Co tu panienka robi? — zapytał su­
rowo: — czyje to dziecko?

— Moje! — zawołałam nie zdając sobie 
jeszcze sprawy z tego, że palnęłam głup­
stwo: — znalazłam je właśnie w krzakach.

Policjant uśmiechnął się. Musiałam być 
rozkoszna w swej rozbrajającej naiwności.

— Psiakrew — rzekł brutalnie — zno­
wu podrzutek!

— Podrzutek? — wyszeptałam w naj- 
wyższem zdumieniu, gdyż po raz pierwszj 
w życiu usłyszałam to słowo: — co 1° zna­
czy podrzutek?

— Niech panienka lepiej idzie do szko­
ły _  skarcił mię stróż p o r z ą d k u  publiczne­
go, wyrywając z rąk kwilący niemowlę— 
Oddalił się szybko, pozostawiając mię na 
pastwę pienwszego głębokiego przeżycia. 
Zrozumiałam wówczas cały ból matki, 
której odbierają dziecko, pojęłam tragedję 
niewinnej dzieciny, rzuconej gdzieś w krza­
ki...

Chwila ta stanęła  mi żywo w pamięci, 
dzisiaj, gdy dowiedziałam się o ciosie, któ­
ry poraził miłą i kochaną panią Halinę Lac- 
kową... I jej Agatka, jak tamto dziecię kra­
kowskie, przeżywa swą pierwszą tragedję 
op u szczen ia  i wydarcia z objęć kochają- 
cej matki. I ona, skamieniała w boleści mat­
ka, miotana jest tem straszliwem uczuciem 
krzywdy, jakiej ja  doznałam, gdy okrutna 
ręka obcego człowieka sięgnęła po maleń­
stwo, które jeszcze przed chwilą tak czule 
pieściłam"... R  ^  R
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